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RĘKAWICZKI, Pończochy, Skar­
petki, Bolerka, Czapki i Szale
wełniane i trykotowe, WEŁNY 
i w łó c z k i na czapki, szale, 

iakiety
poleoa w wielkim wyborze

C.SZCZUBEOWSKS
Kraków, firedzha Ł

0  firmie Goldlusta 
i „Austro-Ainerikanie".

i i .
W pcrę lat po utworzeniu „Austro-Ame- 

rikany* pojawi! się v  „Gtoaie Narodu- ar 
tykul tej treści:

„Przed pięcia laty powaul w ftUBtryi pro­
jekt podnieBienia portu w Tryeśds, I co za 
tem idzie — podnieiienla sUBtryackiej że­
glugi. Jednym z najwainiejsa/ch śiudków, 
zmierzających do tego ct>iu, uznano s k i e r o ­
w a n i e  w y c h o d ć w a  do A m e r y k i  na 
T r  j  e a t  Jako uprzy w ojow ano To warzy 
Btwo żeglugi auatryackUJ wystąpili właści­
ciele okrętów bracia Go s u l i c h ,  pod d mą:  
t A u s t r o - A m e r i c a n a \  Firma ta otruy- 
mala reskryptem miniBt. z dnia 30 kwietnia 
1904 p r z y w i l e j  zakładania we WBzystklch 
miastach t WBisch państwa auBtr. swoich 
biur I ustanawiania agentów.

N i e m c y ,  obawiając się konkurencyi dla 
swych okrętów w Bremie Hamburgu, na­
tychmiast ofia"owall Auctro-Americanle ewe 
kapitały i z w i ą z a l i  Ją urno w ą, k t ó r a  
s k r ę p o w a ł a  w B z e l k i  n i e z a l e ś n y  
r o z w ó j  t e g o  T o w a r z y s t w a .  Z drugluj 
streny Austro-Americana nie umiejąc sama 
wykorzystać obszernego prsywileju zakłada­
niu biur emigracyjnych pównieś w  całej Gi- 
licyi oddala go w ręuo Żydów Geldltttta et 
Conp. w Krakowie.

Ponieważ lud gallcylBki zniechęcił s!ę 
rychło do aust/yaokiej żeglugi, ,'p u Biadającej 
wowry as najmarniejsze własne okręty: — 
przeto agenci Auutro-Americsny nacięli dala 
lać z początku n a  w ł a a r ą  r ę kę ,  a pć 
zniej Już j a w n i e  prze? firmę J  Jdlusi et 
Com. — na r*eci zdgrahlczuycłi towarzystw 
żeglugi, n a p r z ó d  w H a m b u r g u ,  a o b e ­
c n i e  w B r e m i e .

Przed krachem połnocno-ameryKańskim 
firma Goldlust et Comp. w ciągu Jeduego 
roku wysłała 16.000 pasażerów na Bremę, a 
tylko zGOO nu Tryesr. Z tego wynika, te 
Goldlust et Cuinp. i ich żydowscy agenci w 
Galicy), choc działają pud esyid«m AuBtro- 
Amerlcany —  są ju i tylko agentuni niemiec­

kiego Towarzystwa żeglugi w Bremie. Towa- j 
rzystwo zatem b r e m e ń s k i  „ L l o  y d“ ira 
w Galicy! po wsiach i miasierzkicb ja ­
w n y c h  i u p r z y w i l e j o w a n y c h  a g e n ­
t ó w  i n a g a n i a c z y .

Taki stan rseozy aprzeciwia się zisadni 
czem prawom austrynckiem, które zabraniają 
zagranicznym towarzystwom żeglugi zakła­
dania na prowmcyl w Galie/l swoich biur. 
W koncesjach ta ż  Jego z, zagranicznych to­
warzystw żeglugi jest poetawiony warunek, 
że takie towarzystwa mają prawo zakłada­
nia zwych biur t y l s o  w g ł ó w n y c h  mia-  
B t a c h  danych prowincyj, z w y j ą t k i e m  
W l e l k .  Rs.  K r a k o w s k i e g o  —  a więc 
w Galicy i t y l k o  w e  L w o w i e .  Tymczasem 
L l o y d  n i e m i e c k i  ma a g e n c j a  w ca 
ł e j  G a l i c y  i. W  żadnej inne] prowincyi 
krajów austryackich podobne obejście weglę 
dnie ignorowanie praaa nie byłoDy cierpia­
ne —  tylko właśnie w GaiicyJ I naturalnie... 
na Bukowinie.

Zazwyczaj okręty AuBtro Ameryaany od­
chodzą i  Tryestu na pół próżne, to też czę­
sto dla braku p&Bażerćw zmuszone są od­
kładać swój wyjazd, ale agenci tego au- 
stryackiago towarzystwa żeglugi pracują 
ciągle i niestrudzenie dla zagranicznych, 
głównie niemieckirh towarzystw. Dzieje się 
to za wiedsą I zgodą Fow. Austro-America- 
ny, a nawet w Wiedniu, w  głównym biurze 
tego Towarzystwa, znajduje Bię u r z ę d n i k  
L l o y d u  b r e m e ń o k i e g o ,  k o n t r o l u ­
j ą c y  w y c h o d ź t w o  g a l i c y j s k i e .

Firma Goldlust et Comp. postępowanie 
Bwoje na niekorzyść przewodowej linii su- 
jtr . a- kiej tłomaozy, i i  wrzekomo ma w swej 
koncesyl warunek, iż w ru.'e n a d m i a r u  
pasażerów ma prawo A ustr J-America na naj­
mowania cudrych okrętów i wysyłania ich 
pod flagą auslryacką. Naturalnie, że waru­
nek ten może Bię odnosić t y l k o  do  p o r­
tu  w T r y w ś c i e ,  ale nie do portów r^sp. 
linii bremeńskiej i hamburskiej, dia którycn 
ta żydowska firma tak gorliwie pracuje.

W  Galicyi przywilej nadany przez rząd 
centralny AustrO-Americanle wyzyskuje fir­
ma Goldlnet et Com. — w ten notoryczny 
sposób, iż zawsze pasażerowie, którsy nie 
zyerą sodIs jechać na Tryw t —  aą ekBpn- 
dyow*ml na niemiecką linię w  Bremie. Chcąc 
by nielegalność tej ekspcJycy! ustała — b ta- 
rsł się oaławiony procesami ■ p Michalką—  
p. radca Ae s c h ,  aswagler GuldluSta o kon-  
c e B y ę  na w / s  y ł a m  e p a s a ż  e r  ó w  n a 
z a g r a n i c z n e  l i n i e  —  lecz mu t&sie] 
koucesyi nie udzielono. Mimo to postępuje 
firma GoldtuBt et Comp. w dalszym ciągu 
wnrer prawu, ołużąt obcym „liniom przewo­
zowy m aa szkodę austryackioj linii tryeBteń-
Bkiftj*'.

Takie były nnsze Rformcye o „Austro- 
Ameryaanle* i Jej agentaoh, a Już nie na 
sza wine, jeżeli ciynniki kompetentne były 
dotychczas głuche na nasze nawoływania.

W każdym razie m&my r adzieję, 4e ak 
cya obecna oczyści nareszcie atmosferę emi­
gracyjną.

Jak puslowie ludowi bronią ludu?
Piszą do n i1) ze wsi.
P. Stapióski wytworzył już szkołę wśród 

swolcn przyjaciół politycznych. Jego proto- 
keya rozciągnięta nad krzywoprzysięgłymi 
żydami, dała asumpt inngm posłom ludowym 
do opiekowania cię Ind; rwidi ami ściganeml 
przez Bądy.

I tuk np. niejaki Springfeld eas żandarm 
i picarz pokątcy zrobił doniesienie na wójta 
w Spytkowicach, jakoby on sprzeniewierzył 
pieniądze i prour ty, pochodzące z akcyi za­
pomogowej. S iiśle przeprowi dzone admini­
stracyjne i sądowe dochodzenie wykazało zu­
pełną niewinność Tójtr, który wobec tego 
zaskarżył Spring fjlda o orzczeirtwo. Rze­
czywiście potwarca został skazany na 1 mie­
siąc aresztu.

Druga zupełaie podobna .prawa rozegra­
ła się w Rabie W/żnej. Tam znowu nijjaki 
Palacz tak samo oczernił wójta i zoBtał za 
to skazany na 3 miesiące aresztu.

Ale i Springleld i Pa'gcz należą do gó­
rą ych zwolenników ludowców. Tote i obaj 
cieszą się specyalną opieką posła Rusina, 
który widocznie za przykładem p. Staplń 
skiego postanowił zasądzonych oszczerców 
uwolnić od odpowiedzialności. W tym celu 
RuBln wnosi aż Interpelację w parlamencie I 
Uzyskał Już podobno 15 podpiBów i będzie 
Interpelował nr -nistra Bprawlsdliwości o „stron 
nicze zrsądzemeH swoich protegowanych I

Dokąd zajdziemy, jeżeli ponowie du par 
lamentu b-dą w ten spOBób nadużywać 
swoich m« ndatdw i zechcą krzyżować i pa­
raliżować wym ar sprawiedliwości!

Ale pp. Stępiński i Ruiin jądzą wido­
cznie, że przynależność do partyl ludowej 
Jest glejtem bezpieczni*jtwa dla wszelkich 
kryminalnych dochodzeń, a ich praca „dla 
ludu" polega na wydobywaniu z kryminału 
krzywoprrysięzców i potwaruów...

Autoportret Bajkowa.
W trsseiej części Dziadó uniwSuier- 

teinii Mtckizwizz Imię bijkowa. lirzęln ik ao 
szczególnych porucreń przy boku Benatora 
Nowssllcowa, Leon Sargiejewicz Bsjkow, o- 
trzymał w tym passacie poJzkim pomnik 
równie trwały, Jak te pomniki, które wy­
stawił w nieśmiertelnych tercyn»ch „Piekła* 
Dante współczesnym Bobie zbrodniarzom. 
I Jak długo „Dziady < będą znajdować czytelni­
ków, tak diugo przy ich lekturze postać 
Bajkowa ukazywać Bię będzie, wywołana 
świetną charakterystyką poety.

„P *tr i; Jak Bię Bsjkow, b s jk ow  rucha,
Co to za mina, oo za TUphI 
Skacze, Jak po ćm*eclach ropucha,
Patrz, patrz, Jak nadął brzucb, 
Wyszczerzył zęby. nazbyt łyknął,
Patrz, jak otwiera gębę on,
Słuchaj! &ch słuchaj: Bajtów ryknął..."

Dziwnym trafem Iobu  Baj ko w  docrekał 
się jeszcze drugiego pomnika literackiego, 
który Jego charakterystykę daną przez 
Mickiewicza*, uzupełnia mnóstwem najcen­
niejszych dokumentów. Jakby los pizewldywał 
zarzut, —  nieuzasadniony zresztą — że mi- 
cktawRzowski Bajko .r jest nakreślony ręką 
stronniczo nieprzychylną, więc dał nam jesz­
cze dzieło, które o niechęć do Bajkowa po- 
dejrzanem być nie może, które rzeczywi- 
Bt»go Radcę stanu, szambelana 1 ulubieńca 
Nuwosllcowa przedstawia Jako poBtać Już 
nie czarną, ale wprost ohydną, cyniczną 1 
zbrodniczą.

Tą książką — to pamiętnik samego Baj­
kowa, wydany ODecnte po polBku po raz 
drogi (pierwsze wydanie było w roku 1893) 
przez wybitnego historyka warszawskiego p. 
Aleksandra Kraushata (Bajkow. Z kartek 
pamiętnika rękopiśmiennego. 1824—29. Przez 
Alkara. Str. 256).

N<e jest to pcmiętnik w śclsłem tego sło­
wa znaczeniu. Nie opowiada on prawie nic 
o roi) politycznej autora i zawiera lea wie 
kilka szczegółów o prześladowaniu towa­
rzystw młodzieży polskiej na Litwie, w  któ 
rem Bsjkow przecież wybitny brał udział 
jako delegat rządu warszawskiego. Pamię­
tnik Bajkowa — to zapiBki codzienne z lat 
1826—29, pisane powszednią, nieliter&cką 
francuszczyzną, lakoniczne, suche, informu­
jące e tem, co Baj ko w codziennie robił, z kim 
rozuawitł, gdzie był, co jadł. Jest to naj­
dokładniejszy, dzień po dniu prowadzony, 
referat w isyBtkich bez wyjątku urzędowych, 
prywatnych i najOBobistazych csynności, do 
tego Btopnia często osobiBt/ch że wydawca 
tnusidł najdrastyczniejsże wynurzenia usu­
nąć z druku, pozostawiając Inne, choć dra­
styczne, i le  konieczne dla charakterystyki 
Bsjkowa, w brzmieniu frincuBkiem. Pod 
wzglądem cynizmu Jest dsiennik Bg k i wa  
prawdsiwym unikatem w literaturze świata. 
Autor Jego nie myślał zapewne o tem, że 
te zapiBki destaną się do wiadomości pu­
bliczno], pfeał pamiętnik, bo tnka była w ów­
czas moda, ais plBał go ze akrupulstnośslą 
sędziego śledcztjo, nic pomijając żadnego 
Mt^egółu, z niszrównaną. bezczelną szcze 
ro.cią wypisując datę każdaj spełnione] po­
dłości, ukradzenia pieniędzy, lub najdzikzaej 
"ozpuBtj Zazwyczaj pamiętniki są hłBtoryą 
życia umjBło .ago ich autorów —  ten pa­
miętnik JeBt przeważnie kalendarzowem ze 
stawieniem życia fizycznego Bajkowa, Jego 
najbrutalniejszych wybryków, Jego sekre­
tnych chorób i Jego n-Jnizosych, instynktów. 
Nikt chyba nie odpowie na pytanie, w Ja­
kim cela Bsjkow robił te zapiBki o swych 
ohydach,.

W tem własnem I najautentyczniejszem 
chyba oświetleniu, robi Bajkow wrażenie po- 
twór? moralnego „Pół-lisom* i „pó!-malpąr 
nasy wa go później jego była narzeczona Zo­
fia Cbłopicka. A  nie wyżej od niego Btali je­
go przyjaciele, a wsj ólnicy w guębieniu pol­
skich towaray^tw młodzieży Jak: Nowosil- 
cow, Pelikan, Botwinko, Ssłykow, Ławryno­

wicz, lub ich przyjaciółka, głeśna awantur­
nica księżna Zubow. O NowoBllcowie sam 
bsjkow opowiada, ze go pijanego z rynszto- 
łu  wyciągał. Zresztą Bajaowa osobistości 
polityczne mało obchodzą. Wiadomość o wy­
nik d śledztwa przeciw tajnym towarzystwom 
na Litwie pomieszcza nawiasowo, intoreso 
w f  go bowiem o tyle, o 11* miały ulu słu­
żyć dla karyery. Jednak Jest w  tych zapi­
skach kilka znamiennych wzmianek poli­
tycznych. I  tak np., opowiada Bajkow. że 
z senatororem Trubeckim rozmawiał o nie­
bezpieczeństwach, na jakie przez Polskę jest 
wystawiona pcmire pałrie. Gdzieindziej pi­
sze, że „Ród ludzki* Staezycn zawiera tak 
jadowite (enyemmees) dostryny, iż musi do­
łączyć Jago streszczenie do reportu dla W  
księcia Konstantego. Do młodzieży polskiej 
nie odczuwał B »jko 'r specyalnej niechęci, 
ale nie wierzył w je] rezjgnacyą 1 stara się 
w śledztwie od nie] wydobyć, ile się da. — 
W przyjazne uczucia Polaków do Rosyl nie 
w ierzy; on verro lieutot —  plBze —  a guoi 
s’en tenir. Ale natychmiast po aluzji poli­
tycznej wraca Bajkow do swego ulubionego 
tematu, swej fizyologlL

Pamiętnik obejmuje lata 1&26 —29, a więc 
czasy Już pofilareckle. Tajne stowarzyszenia 
młodzieży w Wilnie były wówesi a zduszone, 
Bajkow miał więc nlewiole „pracy*. Śledz­
two (w  Mińsku) nudsilo ge, chodziła tsm 
bowiem o wykrycie wulnomulsrsy, do esego 
Bajkow mnląjBzą prsywląsywal wagę n il do 
żniwa śieutzego w  latach 1824—6.

W styczniu 1828 roku poznał Bajkow na 
balu w  Wilnie młodą pannę, Z tflę  Onłopi- 
cką i odtąd pamiętnik jago staje się donla- 
dnym oDrazrm zabiegów o zdobycie piękniej 
Polki. Bajkow miał wówczas lat 50, był an­
typatyczny i miał sławę rozpustnika. Jednak 
nieostrożna dalowczyna,. której opiai:nnka 
ciotka Janc cel zycla wystawiała małżeństwo 
„conajnaiej z generałem*, wpadła w nasta­
wione przas niego siesi. Ku zdamienlu W il­
na została Zofia narzeczoną Bajkowa. — 
Z wynurzeń Bajkowa wynika, że mn nawst 
sprzyjała, że go eaoia zachęcała de zabiegów 
i przyjmowała od niego podarunki. Bajkow 
zgodził się ns małżeństwo. Z t stracham my 
ślał wprawdzie o p n js iło lc l swe) z Wadą, 
17-letuIą panną, ale ju i zbyt alę lagalapir- 
wał w konauracn 1 Zofią kochał p « t  n  je- 
mu. Slub miał s'ę więc odbyć w kwietniu 
1829 r. Pewnego dnia marcowego Bajkow 
Jechał powozem do Łarseczonej. W  oaollcy 
Ostrej Bramy tknięty został apoplekzyą. —  
Wniesiono (ro na nawach de pokoju, gazie 
w obecnowci Zofii ducna wyzionął. Matka J. 
Słowackiego donosząc o tem Odyńcow! za­
pytuje żartem, czy tego rodzaju śmierć jeBt 
romantyczną, osy klasyczną.-.

Nie ukeronow. d Bajkow swego ostatnie­
go romansu. Na ostatnich kartkach pamię­
tnika daje się wyczuć już pewne pragnienie 
zmianr życia. Przyszło zapóźno. Ż tłla  wy­
szła wkrótce za Rosyanina Drsitruga. Było 
to po powstaniu z r. 1830. Pętaka ludność 
odsunęła się z obunenlem od lekkomyślne]
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Przebudzenie,
(Prawa^pnedrakn i praeMsda zastrzeżone).

— A, pan Płachetka —  zwrócił się do 
siedzącego —  zdrastwujcie; nu, tak te j  pan 
był i może powiedzieć, jak pracow°li ro­
botnicy, wciągając drzewo na da 'h. Oni 
pracowali całą noc i cały dzień, bu teraz 
pogoda, ale może przyjść deszcz i wszy 
stko zamoknie. Dziś już wystawili gałąź 
na znak skończenia i to mnie dużo ko­
sztowało, oni lubią wódkę, nu, niech piją. 
Czy to mi szkodzi?

— Ale pokrycia niema?
—  Co to pokrycie? Blacha już gotowa 

na dole, zaciągną na górę i jest już p o ­
krycie. Czy ja pąnu mąm to tłumaczyć? 
Czy pan dziecko?

— Było jednak umów‘one, że płacę, 
gdy dach będzie gotów, a co za dach, gdy 
nie ma pokrycia?

— Daruj pan, ale mnie się wszystko 
zdaje, że pan szuka jakiejś przyczepki. Ka­
mienica stała już, pan żądał dachu; nu, 
dach jest już z gałęzią zieloną, pan żąda 
pokrycia, Niech pan mówi wyraźniej jąk 
prawdziwy człowiek, czy pan chce, czy nie 
chce dać pieniądze? Chce pan, to pójdzie­
my do hypoteki, zrobimy umowę, pan mi 
wypłaci czterdzieści tysięcy, ja zapłacę pro­
cent i pańską prowizyę, nu, interes skoń­
czony, Czy nie tak?

— niedy przjkrycia niema?
— Go jest przykrycie? To formalność 

czysta; idzie 3 kamienicę, o mury, czy pan 
daje te pieniądze nu przykrycie? Co? Pan 
daje na całą kamienicę z placem, murem, 
dachem, ale nie na przykrycie. Ja i tak je­
stem bardzo stratny, że tak długo czekam 
na moje pieniądze, nu i ttn pan, co daje 
kapitał, także stratny, bo ja nie zapłaciłem 
mu procentu... a teraz znowu strata i za 
co ? za ałunie przykrycie, czy tak powinno 
być w hand'u?

W  tej chwili wszedł posłaniec i odda­
jąc list Lelickieniu rzekł:

Pan doktor Grzelski prosi chociaż
0 kilka słów odpowiedzi.

Lewite i Rcinherć zamienili porozu­
miewawcze spojrzenie ze sobą, pochwyco­
ne przez Płachetkę, a Lelicki zwrócił się 
do żyda:

—  Proszę zaczekać chwilę — wszedł do 
swego gabinetu.

Lewite zaniepokojony, widząc Płache­
tkę, pozornie pilnie piszącego, rzurił ciche 
pyianie;

—  Nu, co będzie?
Reinherc w odpowiedzi najpierw wzru­

szył ramionami, a potem uśmiechnął się
1 skinął głową.

Lelicki usiadłszy przy swem biurku, 
przygotował papier listowy, a wziąwszy

Sióro do ręki zawahał się. Co odpowie- 
zieć doktorowi? Czv dać żądaną sumę? 

Hypeteka dobra, pewna, możnaby jemu dać 
dwadzieścia o iem, u resztę, dwanaście ty­
sięcy, Nakielskiej, uratowałby może ją z rąk 
żydowskich; tak, to byłoby dobrze. Dogo­
dziłoby się doktorowi, Taśnikowi i Nakiel­
skiej. Chyba dać, bo lepiej swoim jak te­
mu litwakowi, tylko ten proces, no, ale

o procesie rodzinnym Lie wypada mu pi­
sać, póki niema zastrzeżenia w hypotece... 
Chyba da... a jeśli ten proces toczy się o 
znaczną kwotę... jeśli przyjdzie do iicvta- 
cyi? Wyraźnie zastrzegł się pan Stawi ki, 
właściciel kapitału, że woli raczej mniej­
szy procent, ale bez żadnych zawiLłań, 
procesów, a z tą kamienicą Grzelskiego 
może wpaść w kłopoty. No i już sam pro­
ces ze szwagrem rzuca złe światło na cha­
rakter doktora...

A tu jest Lewite, bierze całą sumę, nie 
czężć jakąś, chyba lepszy Lewite... i nie 
namyślając się dłużej odpisał, że właściciel 
kapitału cofnął niespodzianie poprzednie 
rozporządzenie co do umieszczenia kapi­
tału, że zatem mocno żałuje etc. etc., ale 
nie może służyć żądaną sumą.

Napisał list, w łożył w kopertę i prze­
szedł , ,e biura, ażeby oddać odpowiedź po­
słańcowi.

— Nu, i co będzie, Marku Antonowi­
czu ? — spytał Lewiłe głosem wurew woli 
zaniepokojonym — czy długo będę, czekał?

— Jeśli krokwie są ułożone, dostanie 
pan pieniądze.

— One są — uśmiechnął się tryumfal­
nie — pan sam może zobaczyć... a kiedy 
pójdziemy do hypoteki ?

- Chyba jutro, bo i tak mam interes 
w hypotece.

— O której godzinie?
— Około dwunastej.
—  Nu, ja tam będę — pożegnał się i ko­

łysząc się na grubych nogach wyszedł z biu­
ra, kiwnąwszy protekcyonałnie głową Rein- 
hercowi, pomijając rozmyślnie niepotrze­
bnego mu Płachetkę.

s i drrgi dzień Reinherc przyszedł po 
południu taki wyświeżony, wygolony, od­

świętnie ubrany, że zwróciło to u w.* . Le- 
lickiego i spytał go:

— Gdzież to wybierasz się panie Rein­
herc? Czy z wizytą, czy z oświadczynami?

— A pan pryncyoał to zauważył ?
— Naturalnie, zwłaszcza, że pan masz 

taką uroczystą minę.
— To nie jest żadna wielka uroczystość, 

ja potrzebuję tylko iść z wizytą i prosił­
bym pana pryncypaia, ażeby mi dziś po­
zwolił wyjść z kantoru trochę wcześniej, 
jak zwykle. Czy dubrze?

— I owszem, idż pan i tak skończyli­
śmy vTażniejsze sprawy.

— Bardzo dziękuję panu prvncypałowi> 
ja soDie wyjdę, tak, pół do piątej i już nie 
wrócę do biura.

— Dobrze.
— Parne pryncypale, a co zrooiła Ja- 

rewiczowa, czy dała Munkierowi swoje 
osiem tysięcy0

— Tak jest, chociaż jej odradzałem, ale 
ten faktor Josek zawiózł ją do sklepu Mun- 
kiera, pozwolił jej targować się o dodatko­
wy pół procent, ten ustąpił i przyjechał 
z nią do rejenta.

—  Ja to wiedziałem, czy nie mów iłem? 
A z Lewitem pan pryncypał skończył?

— Także, i napisałem już do pana Sta­
wiskiego. Za trzy dni Lewite odbierze pie­
niądze.

— To także dobry interes, pan pryn­
cypał potrzebuje mieć szczęście w  tym ty­
godniu i niech ono będzie zawsze, bo dla­
czego nie ma być? — uśmiechnął się.

O l ół do piątej wyszedł i skierował się 
przez Bielańską, Nalewki, na Franciszkań­
ską, zamieszkałą gęsto przez jego współ­
wyznawców. Wszędzie były te same du­
szące wyziewy; ten sam nieporządek tak

miły żydom, mnóstwo śmieci, wrzawy, ru­
chu i szwargotu. Wprawdzie Reinherc był 
niezwykle czysto ubrany, w białym koł­
nierzyku i mankietach, ale żjd zi pozna­
wali swego, i nie proponowano mu ku­
pna, nie wciągano przemocą do sklepów 
i kramów, natomiast bardzo często usły­
szał uprzejme:

—  Giten TugI
Już zdała dostrzegł szyld z wielkiemi, 

jaskrawemi literami rosyjskiemi: M. J. Ne-
i tenower, i z malutkiemi, czarnemi liter­
kami łacińskiemi, tworzącemi to samo na­
zwisko. To jest niepotrzebne dla kupca 
wywieszanie polityki —  pomyślał Rein­
herc — bo czy u niego tylko ruscy kupu­
ją? przecież i tutejsi, a taki szyld może 
razić patryotników i szkodzić interesowi. 
On na taki szvld nie pozwoli, niech będzie 
równouprawnienie, zaśmiał się ze swego 
konceptu i rozweselony wszedł do sklepu, 
który mieścił norymberskie towary i łoa- 
ciowe.

Rzucił okiem po rklepie, na trzy dziew­
częta za ladą, na starszego żyda z brodą 
szpakowatą, a na prawo siedziała przy ka­
sie gruba żydówka z pomarszczoną twarzą, 
z kasztanowatą peruką, z wielkiemi, rzad- 
kiemi, żółtawemi zębami.

W  sklepie targowały rozłożone perka- 
liki dwie niewiasty, upewniając sprzedają­
cą dziewczynę, że u Gałkowskiego na Mar­
szałkowskiej są niższe ceny od żądanvch 
tutaj.

— Czy to może być? —  wołała piskli­
wie żydówka, —  my mamy towar wprost 
z fabryki, z pierwszej ręki, a on od nas 
bierze.

(Ciąg dałJźy nastąpi).

Bluzki, Szlafroki, Spódnice, w  wielkim w yborze  KONRAD ^CIBOROWSKI
Żakiety włóczkowe i hima- Ceny konkurencyjne KRAKÓW, FLORYAŃSKA 13 °B0K*̂ Pu lAKI t  WILCZAIE(̂
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panny, Uratowało Zolu* od zu p e łn e j upad 
bu poz.isnie w r. i8d& Napoleona Klima n 
skiego. Ten gojący patryota polaki umiał ]ą 
wyciągnąć z kół rosyjskich, zaślubił I dopo­
mógł do zreLabilitowania się. Zofia praco* 
wała pot m wiele i cierpiała dla sprawy pol­
skiej, a w literaturze dala się poznać jako 
„Zofia z B rzozówki", autorka szet ;gu po­
wieści i opowiadań. Zmarła w r. 1870, czczo­
na powszechnie Homans z Bajkowem został 
jej zapomniany.

P. Kraushar zaopat»*.ył „Pamiętnik" in­
teresując) charakterystyką Bajkowa i jego 
godnej kompanii przyczem oparł się na cie 
kawych nlwwydw fch matury lach rękopi­
śmiennych. Poznajemy z iego wstępu i do­
kładnie atmosferę 1 to milieu rosyjskie, któ 
rc <0 "wyrazicielem klasycznym stało aię „o- 
LrzydUre trupia ko, blado, tłuste, ubrane jak 
na wesołe" —  Leon Seigiejewicz Bajkom.

Proces Bejlisd.
(Ekspertyzy).

Na rozprawie w dniu 8 listopada dokoń­
czył X. Pr&n&jtys swe] ekspertyzy. Odpo­
wiadając na różne pytania obrońców, przed­
stawił interesujące szczegóły stosunku ty- 
dćw do chrześcijan.

Na zapytanie obrońcy S za fkow a stwier­
dził na wstępie X. Pranajtys, ze Istnieją fo ■- 
muły kabalistyczne o złych duchach, na któ 
rych —  według kabały mają wę^yw ca­
dycy i o męczeniu chrześcijan przez żydó w 
w pierwszych wiekach chrześcijaństwa.

Na zapytanie Grueeninrga ekspert po 
twierdza, źe są całkowite wydania taimudu, 
jak amsterdamskie z r. 1644, będące rzad­
kością bibliograficzną, którego egzemplarz 
przechowywany jest w petersburskiej aka­
demii rzynftko- katolickiej. Praw pisanych o 
używaniu krwi niema, są zaś tylko ustne.

Zaznaczył dalej X. Prana; ys, że żydzi 
robili próby niedopuszczenia do sądzenia 
sprawy saratowskiej; a potem umorzenia 
sprawy i zakasania skarg o mordy rytu­
alne.

Sąd uchwalił wobec zapomnianych dat 
historycznych przez essperta, odczytać czcjć 
his.oryczrą wyjaśnień Pranajtysa na śledz­
twie pierwiaatKowem, u której zaznaczono, 
śe Sokrates W swej histiryi kościoła mówi 
w r. 418, iż 2ydzi urządzili pogrom cnrześci- 
jan w  Aleksandry! w rocu 419 ukrzyźowdi 
chłopca chrześcijanina w Imnostarze pod 
Antyochią.

Ciurerins pisze: w r. 614 żydzi odkupili 
ou króia p-srssiego 90 000 jeńców, przeważnie 
chrześcijan i okrutnie ieh pomordowali.

Dijon Kassusz w  „Historyi Trajana" opo­
wiada, io  w Cyrenie Żydzi napadli na Gre­
ków 1 Rzymian i w sposób zwierzęcy wy­
bili icb, zdzleralf Bkórę 1 ubierali się w nią, 
wnętrzności obwjali dokoła głowy, oblewali 
lię  -trwią, a mięso pożerali. Poczynając od 
wieku X I rozpoczyna się szereg z a b ó j s t w  
c h r z e ś c i j a n  p r z e z  ż y d ó w  w c e l a c h  
r y t ua l nych ; zabó j s t wom tyi» towarzyszyło 
o k n j l  w a ii , wytoczenie krw i i obrzezanie. 
E  story a świata zna ich niemało. Świadczą 
o tern najwlarodogodalejsi historycy: Baro- 
mnsa. Bellandziśsi i Tomasz z Akwinu. — 
W  liczbie umoczonych przez żydów są i tacy, 
których (np. Szymona z Trydentu) kościół 
katolicki, nie skory do kanonlzaoyi, uznaje 
za świętych.

Pisarz polski zX V Iw iek u  Piotr S k a r g a  
przytacza wypadki mordów rytualnych, które 
zdarzyły się w owych czasach w Polsce. N i 
zachoasie Europy w roku 1485 zabity został 
w celach rytualnych nawet wielki inkwizy­
tor Piotr Dearbnes, kanonizowany w r. 1865 
W katedrze sandomier ikiej Jest w ołturzn 
obrrz, wyobrażający mordowanie chłopca 
chrześcijańskiego przez żydów. W Łęczycy 
przechowywana jest w zr.krystyi trumienka 
ze zwłokami dziecka, zabitego przez żydów.

Dale] przytaczany jest szereg mordów 
rytualnych z wymienieniem, jaką karę ponieśli 
winni, poczynając od roku 118? a kończąc 
sprawę saratowską w r. 1 153, zamordowa­
niem dziewczynki w Gallcyi w r. 1881 i za- 
bójatwsir w Czechach w r. 1899.

Po X. Pranajtysie ekspertyzę swą przed­
stawił duchowny prawosławny T r o i ć  k i j .  
Mimo, że Troickij nie wyprowadza mordów 
rytualnych z taimudu (przei życzliwą dla ży­
dów interpretację tekstów), to jodnak przy­
znał, ze w hletoryi były wypadki mordów 
rytualnych, o które —  rzecz prosta —  nie 
należy obwiniać całego żydostwa. Ekspert 
wy raźnie stwierdził, że nauki mistyków ży- 
aowsklch (n. p. księgi „Zohar") nie zna, a 
właśnie w księdze mistycznej „Zohar* znaj­
dują się słowa: „śmierć amme haarer nie oh 
będzie z usty zamkniętemi, jak u zwierzę­
cia, które umiera baz głosu i mowy", przy 
rzwm „ftmme-haarer* oanacz&ło „goja4.

Troickij twierdził, że słowa taimudu „sa 
bij najlepszego z gojów*, odnoszą się do wy 
padków ut wojnie. X  Pranajtys zr ś jest sde 
ula, że nie można dowolnie dodawać słowa 
, na wojnie". Że zresztą na wojnie woluo za­
bijać każdego przeciwnika, to jest całsiem 
jasna i by to udowodnić, nie potrzeba ucie­
kać się do powyższego cytatu taimudu. — 
W talmuazie zaś wogóle zamordowanie goja 
uważane Jest przez żydów za czyn bohater­
ski- Talmud wręcz oświadcza: „odbieraj ży­
cie u hiipotów (kiipoty są skorupą, pierwia 
siciem złym, w przeciwieństwie de żydó * 
„ziarna* pierwiastku dobrego) i zabijaj, wó­
wczas Szechina (królowa niebios) policzy ci 
to za całopalenie". W  Innem miejscu powie 
dziane jest: „żyd arinlen niszczyć kiipoty i 
nic nie może być milsza błogosławionemu 
Bogu, jak tępienie wśzód nas, ludzi, niego 
aziweów i kllpotów" i „keldy, sto przelewa 
krew niegodziwców, jest Bogu równie miły, 
jak składający ofle»*ę".

Pokrzywdzenie gmin pod­
miejskich.

Dnia 24 grudnia 1906 podpisała reprezen- 
tacya dawnej samoistnej gminy Półwsle zwie­
rzynieckie kontrakt umowy, zgadzając się 
przyłączyć do Krakowa na o b o w i ą z u j ą ­
c y c h  w t e d y  u s t a w a c h  i przepisach w 
Krakowie (z pewneml zastrzeżeniami).

Dnia 20 marca 1910 r. lakkolwies gmi-ia 
Pólwsie zwierzynieckie zupełnie nie zapytana 
i ni 3 mająca jako dzielnica Wielkiego Kra­
sowa w tegoż Radzie miejekiej swego re 
prezenianta, uchwalono w pośpiechu nowelę 
do ustawy budowlanej tego rodzaju, że mię 
dsy innymi ciężarami koszty za regulaoyę 
ulic w  przyszłości — ponosić mają właści­
ciele reainośoi dotyczącej ulicy.

Ta tak pospiesznie uchwalona nowela za­
niepokoiła wprawdzie wielu trzeźwo myślą­
cych obywateli w gminach podmiejskich, któ­
rzy głośno tak w pismach ja *  i na zgroma­
dzeniach, wiecach ltp. protestowali przeciw 
tego rodzaju postępowaniu, wychodząc z za­
łożenia, że spisany protokół o przyłączenie 
uważać należy jako kontrakt —  a wszelkie 
zmiany zajść mające w przepisach czy usta­
wach dotyczących ustroju gminnego, powlnne 
być przeprowadzone jedynie za  w i e d z ą  
i z g o d ą  o bu  k o n t r a h e n t ó w .  Pouie- 
Bzano jednak ogół właścicieli realności gmin 
podmiejskich, że nowela ta obowiązywać bę­
dzie tylko stary Kraków, że stworzoną zc 
siała celem ochrony właścicieli gmin pod 
miejskich przed masową sprzedażą realności 
i parcel niesumiennym spekulantom i t  p. 
a wreszcie, że gdyby nawet do jakowejś 
opłaty przyjść miało, to Magistrat zastosuje 
się ściśle do możności dotyczącego właści­
ciela z ojcowską bumanitarnośeią (słowa 
miarodajnej osob stości prezynyum).

Kiedy na Walnem Zgromadzeniu Stowa­
rzyszenia właścicieli realności w sali Rady 
miejskiej Jeden z właścicieli realności z Pół- 
wsia z rekursem przeciw wspomaianej no­
weli w ręku nawoływał do solidarnej akcyi, 
wtedy przysiadło się doń kilku żydów, wła­
ścicieli realności starego Krakowa, starając 
się odwieść go tą argimen acyą, ie  nowela 
Jest właśnie hamulcem, ażeby gminy przy­
łączone nie rozrija ły  się zbyt szybko, bo 
toby przyniosło szkodę właścicielom domów 
w starym Krakowie.

Lecz stała się jedna rzecs, które] ani ży­
dzi, ani żydowskie pachołki nie przewidzieli, 
a to, że ci zaprzedani i na zagładę ikazani

właściciele realności ze Zwierzyńca. Porwsia, 
Krowodrzy itd , uważani Jako „minderwkrtlg", 
dzięki ś. p. Drowi Sb&fiejowi, zorganizowali 
się rychło w Związki katol. właść. real., a 
skutek był taki, że dotychczas nie było wy 
paaku, aieby członek Związku sprzedał sw* 
realność ż y d o w i .

Niestety I Mianowani przoz magistrat rad­
cy z gmin przyłączonych —  funkcyonaryu- 
sze magistratu —  a szczególnie prezydyum 
miasta, jest nadzwyczaj, delikatnie powie­
dział ssy, b a r d z o  n i e p r z y c h y l n i e  dla 
tych Związków, względnie ich członkóf u- 
sposonu ne, zaś 00 do żydów, to o tern na­
wet się nie wspomina. Lecz czego nie zdoła 
żydowska machinacja — mając tak poda­
tnych sprzymierzeńców — niech fakta prze 
konają zaślepionych.

Uiica Tadeusza Kościuszki w Półwbiu je ­
szcze przed przyłączeniem posiadała wygo­
dne, nowoczesne choaniki betonowe, oświe­
tlenie gazowe, zaś rząd zbudował kolektor 
wzdłuż tak pięknej, szerokiej, uregulowane] 
ulic/, będącej giowną arteryą miasta, pro­
wadzącej do kolonii urzędniczej na Salwa­
tor, na kopiec Kościuszki, do Bielan itd.

Jedynie tor Jezdny od czasu przyłączenia 
do Krakowa został zaniedbany, o co się Zwią­
zek kat. wł. real., a w końcu i wojskowość 
usilnie dopominała. Takie dopominał się Zwią­
zek u gminy Krasowa o przesłużenie linii 
tramwajowej przez tę ulicę, do czego gmina 
miasta Krakowa w myśl umowy o pnyłr 
czeniu była zobowiązaną. I rzeczy wiście wkoń- 
cu przystąpiono ao budowy linii tramwajo­
we], lecz ku wielkiemu zdziwieniu mieszkań­
ców, zamiast uporządkowania żwirowanego 
toru Jezdnogu i budowy na tymże linii tram 
wajowej, Jak to miało miejsce w innych u- 
licach żwirowanych, oraz w innych nawet 
stołecznych miastach, pourywano chodniki, 
wyrzucono tor jezdny i “ cudowano cały tor 
jezdny na grubym podłożu batonowym, ko­
stkując i cementując, a to wszystko nie dla 
mieszkańców, lecz d la  T o w a r z y s t w a  
c i ą g n ą c e g o  z t e g o  z y s k i ,  tj. d l a  To-  
w o i - r y s t w a  t r a m w a j o w e g o ,  a ż e b y  
t o  p r z e z  s e t k i  l a t  n i e  p o n o s i ł o  ż a ­
d n y c h  k o s z t ó w  k o n s e r w a c y i .

Lecz obecnie magistrat rozesłał do wła­
ścicieli realności przy ulicy Kościuszki na­
kazy płatnicze, żę !aląc od każdego z tych 
właścicieli po 89 R 98 h od metra za re- 
g u l a o y ę  (?) tej ul!cy.

Punleważ w tej ulicy właściciele w oko­
ło 90 procent posiadają domkl perterowe, 
zamieszkałe przeważnie przez jedną rodzinę, 
przeto taki właściciel, biedny rzemieślnik lub 
urzędnik, mający do 14 d n i o p ł a c i ć  1600 
do 4000 K, będzie zmuszony sprzedać swą 
ojcowiznę, lnb przez lata całe ciężko zapra­
cowany dorobek, o d d a ć  co n a j m n i e j  z a  
p ó ł d a r m o  ż y w i o ł o w i  c z w a r t e g o  zd- 
b o r  ul i !

Przeto Zwfąrok katolickich właścicieli 
realności w Półwsiu zwołał natychmiast 
Walne Zgromadzenie, które odbyło się w 
piątek 31 b. m. pod przewodnictwem prezo- 
8a p. Maiła, przy współudziale wszystkich 
katolickich właścicieli realności z ulicy Ko- 
śo'U8zkl.

Na Uui zgromadzeniu uchwalono jedno­
głośnie wnosić przeciw te] opłacie rekursy, 
na razie do Magistratu, a w danyui razie aż 
do najwyższej instaracyi. W tym celu w y­
brano spesyalną komisję, w skład której 
wchodzą prezes Zwiątku p Józef Matz, oraz 
pp. Dudik Walenty., radoa miejski, Olew'0- 
skl, Tchórze wski I Żura .ski. KomJsya ta w 
porozumieniu z syndykiem Związku zajmie 
się przedkładaniem rekurbów. Również u 
chwalono Jednogłośnie następującą rezolu­
c ję  :

„Właściciele realności w Półwsiu są świa­
domi swych obowiązków obywatelskich, o- 
raz przjjęcl pragaleniem jak najszybszego 
rozwoju miasta, uporządkowania ulic i bu­
dowy j&knajlicsnlejszych linij tramwajowych, 
Jidnak wobec wymierzenia właścicielom 
realności przy ulicy Kościuszki niepomiernie 
wysokiej należytośd za przebudowę, wzglę­
dnie budowę podłoża dla tramwaju elek­
trycznego w tej ulicy, a mianowicie wobec 
tego, że:

1) opłata tak wielkiej należytości cho­
ciażby na spłaty ratami, przechodzi możność

większej części właścicieli realności, a przy 
obecnym krytycznym stanie finansowym, — 
doprowadziłaby ich do ruiny jna ją tkow ej;

2) że na Utrzymanie ulic T. Kościuszki i 
ks. Józofa Poniatowskiego dał Wydział kra­
towy miastu Krakowowi r y c z a ł t  250.000 
k o r o n ;

3) źe kosztowny tor jezdcy na podłożu 
betonowem nte był robiony dla pot* zęby 
właścicieli realności, lecJ dla przedsiębior­
stwa prowadź-; iego na zysk, w kłórym wła- 
5c!ci«lo realności u d z i a ł u  n i e  b i o r ą ,  tj. 
d l a  T o w a r z y s t w a  t r a m w a j o w e g o

u c h w a l a j  ą: 
właściciele realności przy ulicy Kościuszki 
wniosą przeciw nakazom płatniczym rekur­
sy, a wybrana specyuina komisya Zwlązka 
katol. właść. realności w porozumieniu l  syn­
dykiem Związku poczyni odpowiednie kroki 
u dotyczących władz, szczególnie przer w i­
ślanie deputacyi, chociażby do najwyższej 
iastancyi; z przedataTierijm faktycznego 
stanu rzeczy, celem zażegnania grożącego 
niebezpieczeństwa".

W dyskusji zabłerało głos wielu człon 
ków, Juk p p : Dudek, Olewińskf, Siko-a, Zu 
rawski, Tchórzewaki, Oendrowski, Polewka, 
Kozłowski, M*tz, X. Mazurek I w. in.

Wiceprezesem wybrano przez aklamacyę 
X. J. Mazurka, wikaryusza parafialnego św. 
Salwatora,

W końcu podniesiono słuszne zarzuty, że 
pomimo przyrzeczeń panów wiceprezyden­
tów, właściciele realności w ulicy Kościuszki 
dotychczas muszą własnym kosztem, pomi­
mo, źe opłacają odpowiednie 1 piaty Magi­
stratowi, usuwać śmieci i pop{ói —  brak u- 
stępów publicznych 1 niedomagania w urzę­
dzie poczty w Półwsiu.

Zarząd przyrzekł zająć się te ml spra wa 
mi, poczem o godz. wpół do 10 wieczór pre­
zes zamknął Zgromadzenie.

Krnąbrny następca tronu.
0<1 niepamlętayeh czasów młodzi ludzie, 

cbdkając na odziedziczenie po swych ojcach 
tronu i korony, okazują wielką niecierpli­
wość, która pobudki ich do stawania w o- 
pozycyi względem tych ojców, nieusuwają 
cych się dość prędko.

Cicha wojna, jakr np. ptowadzi od pe­
wnego czasu pruski i niemiecki następca 
tronu przeciw swemu ojcu Wilhelmowi II., 
jest wymownym dowodem, że młodemu księ­
ciu nie brakuje pomysłów na temat doku­
czania swemu ojcu 1 władcy.

Cesarz Wilhelm jl jego syn najstarszy są 
de siebie tak prawie niepodobni, jak pó­
źniejszy Fryderyk W. I jego ojciec, mlędz^ 
nimi niema zupełnie punktów stycsaych. —  
Owszem, ile razy się spotkają, przychodzi 
m<ędzy nimi do etarcia I do tern większego 
rozgoryczenia. Walka cicha, dla oczu publi­
czności ukryta, prawdopodobnie ciągnęła się 
juz czas dłuższy.

Następca tronu po ożenieniu się z księ­
żniczką Cecylią otrzymał olbrzymi posag, 
wynoszący 90 milionów marek. Jest tedy 
bogauzam w porównaniu p ojaem, którego 
majątek osobisty Jest stosunkowo niewiel­
ki. Poczuwszy plęniądze w ręku, następca 
tronu rozpoczął walkę przeciwko ojcu w spo­
sób oryginalny. A mianowicie stroił żonę 
tak zbytkownie, źe wszystkie jogo br&tewe 
zaczęły odczuwać zasdrcść, zjawisko zwykłe 
u młodych kobiet, z któ 7ch każda lubi się 
stroić. Wbsy&tkie syuowe cesarza Wilhelma 
II. zapragnęły nosić takiego samego rodzaju 
suknie i takiego samego rodzaju kapelusze, 
jak i następczyni tronu Cecylia. Zachodziła 
przecież ta różnica, źe Cecylia kupowała te 
stroje z dochodow własnych, podczas gdy 
Innu synowe cesarza Wilhelma ii. zwracały 
się do ojca mężów, pouieważ ci ostatni nie 
posiadali majątku własnego i żyli no łatce 
ojca. Cesarz Wilhelm I I , pragnąc utrzyma­
nia zgody w rodzinie, jest zmuszony co 
roku płacić coraz to większe rachunki mo- 
dniarkom za suknie 1 za kapelusze, za bie­
liznę i za biżuterye, za perfumy I za tysią­
czne rozmaite drobnostki w skład toalety 
wchodzące dam elegancko się ubierających.

Fottm  następca tronu niemieckiego roz­

począł kamnanlę przeciwko ojcu na polu po- 
lityoznem. Wiadomo, ie  ostentacyjnie zwró­
cił się przeciwko polityce angielskiej ojca i 
kanclerza. Tutaj atoli zapomniał, śe resarz 
może go ukcrać. Kara nastąpiła pod formą 
wygnania do Gdańska. Następca tronu na 
wygnaniu robił wszystko, co mógł, tżeby 
irytować ojca. A więc starał się o popular­
ność w  tych sferaob, których cesarz nie 
znosi. Następnie ostentacyjnie nie bruł udcls- 
iu w takich uroczystościach, do których ce­
sarz Wilhelm przykładał wielb.} wagę. W re­
szcie przed paru tygodniami zdobył się na 
jeszcze większą zluśiiwośc, a mianowicie wy 
stąpił przeciw własnemu szwagrowi, młode 
mu księciu Kumberiandzkiemu, ponliważ 

ledzi&ł; że cesarz, rozkochany niesłychanie 
w swojej jedynaczce, robi wszystko, co mo­
że, ażeby księciu Kuinborlaodzklemu zape­
wnić tron brnnuzwickl. Tutaj znowu cesarz 
Wilhelm II mógł swojego pierworodnego u- 
karać. Stało się to pod formą bardzo ostrej 
admonlcyi.

W  odwecie za to nattępca tronu wpadł 
na ^łuśliwy koncept, woboc btórego urładoa 
Niemiec fest bezbronnym. Wiedząc mianowi­
cie., źe ojciec Jego wziąć sobie Dardzo do ser­
ca wyjazd z B-rlina Wojciecha Kossaka i. Je­
go odmorrę malowania w dalszym c'ągu o 
brazow p m z  niego obmyślanych, nawiązał 
on z Kossakiem korespondencją i anionie go, 
ża tenże, nie opuałczojąc na stde Krakowa, 
będzie od tej pory przybocznym jego mala­
rzem Cesarza Wilhelma II. musi to niesły­
chanie boleć, źe malarz polski, który o n m 
nie chce wiedzieć, zgoózii się być malarzem 
przybocznym jego najstarszego syna.

Kto zna cesarza Wilhelma II, ten może 
być pewnym, źe najnowsza złośliwość na­
stępcy tronu zabolała go bal dziej, aniżeli 
wszystkie złośliwości polityczne, z. Dolała go 
tembardAiej :a Jest wobec złośliwego syna i 
wobec Wojciecha Kosaaka zupełnie bezsil­
nym. W  Niemczach śmieją Bię obecn’e no po­
tęgę z kampanii złośliwości, którą < ya pier­
worodny prowadzi przeciw ojcu, a opinia 
publiczna nie stoi, oczywiście, po stronie o- 
śmienzonefo cesarza.

O poszanowanie zabytków 
przeszłości.

(W sprawie zamku oisluipów krakowskich 
w Lipowr.u).

Niejednokrotniu już zabieraliśmy w pra­
sie naszej głos w sprawie nisze lejącycu i usta­
wicznie mknących z por ierzcha! z.emi świad­
ków wieków minionych, pomników history­
cznych i BZlukl I z zadowoleniem zdołaliśmy 
stwierdzić, iż v  znacznej wlękssośd wy 
padków kwesty a zacho wadia ich, cay kon­
serwacji, nie przebrzmiała bez echr, źs sfery 
kompetentne, w pierwazej zaś linii k r a j o ­
w e  g r o n o  k o n s e r w a t o r ó w  zaopieko­
wało się wskazanemi sobie pamiątkami. O *e  
suijenetłs sukcesy zachęciły nas do dalasego 
w tym kierunku rspółpracownirtwa, do d o -  
uioij — nie mogącym l  powodu ogromnego 
nav*i 'n pracy, podołać wziętym na się obo­
wiązkom — nielicznym jednostkom, grupu­
jącym się w specyalaych instytucjach pod 
hasłem ochrony polf.kich zabytków przeszło­
ści przed zniszczeniem i zagładą.

Tym razem pragniemy zwrócić uw«gę na 
nieopodal Krakowa wznoszące się resztki po­
tężnego ongiś zamczyska L i p o w c a .  G jz -  
siadło się ono na wyniosłym pagórku lesi­
stym, majestatycznie panującym nad okolicą —  
już zdała pieszczą-, oko widza pięknie zary­
sowanym profilem. Zbudowaae w XIII. stul. 
na miejsca zburzonego gródka drewnianego 
przez biskupa krakowskiego Praidotę, strze­
gło ono wiernie przez długi szsreg wieków 
u stóp rozciągające się posiadłości biskupie, 
stanowiąc również w inienia dla przestępców 
Kościoła odr. 1437, aż do koń.a XVIII. wieku, 
kiedy to jakaś mściwa ręka wznieciła tu 
srogą pofogę, której aleglszy, nie podniosło 
się już wcale. Odsunięty od Krakowa, w olbrzy­
mie niegdyś lasy. aie odegrał wauiejszaj roli 
jako forteczka w dziejach ziemi krakowskiej: 
był jedynie w  roku 1655 zajęty prane 
Szwedów przez dwa hta. Zresztą przetrwał
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WSPÓLNY PRZYJACIEL
Pswleść.

— A  zatem „on" a nie „om " — rzekła 
z godnością mała miss Pp?cher. —  Właśnie 
chciałam clę doprowadzić logicznie do zro­
zumienia twdgo błędu. Karol Hexham mówić 
mógł o j w «1  siostrze, nie zaś pan br .dley 
który je] nigdy nie widział. Zatem użyłaś 
zaimka „oni* zupełnie niewłaściwi.

Przekonawszy tak gruntownie ulubioną 
uczenicę o popełnionym przez nią błędzie, 
miss Peecher wróciła do polewania kwiatków, 
poczem zabrała się do krajania bluzki, którą 
sobie miała uszyć.

Pan kierownik Bradley szedł tymczasem 
wraz z Karo'em Hezham wzdłuż Tamizy do 
dzielnicy Milibank. W  dzielnicy tej znajdo­
wał się wówczas mały placyk, zwany Smlth- 
Skwur, w środku którego wznosił się star/ 
kościółek pod cieniem Jednem star-go drze­
wa. Po jednej stronie owego płacy ku  do­
strzegli nauc"ycl“\ z uczniom kuźnię, po dru 
giej pracownię cieśH i skład drzewa — dniej 
jeszcze sklep z - tterem i-.3laziwem. Nie silili 
się odgadnąć, dlaczego prsłd tym ozratu>m. 
akhpom znajdował się stary zniszczony k'j- 
cicl nawpół wkopany w ziemię i zapuścili 
się w krętą uliczkę, zwaną Kościelną, na 
której stały szeregiem n jednej tylko strony

małe domki. Nie było tu najmniejszego ru­
chu, cała uliczka drzemała, Jak ktoś, co za­
żył laudanum.

—  Tu właśnie mieszka moja siostra — 
rzekł Karol, wskazując na drzwi, prowa­
dzące do jednego z domków.

— Często D/wasz u niej? —  spytał 
Bradlny.

—  Nie byłem Jeszcze, odkąd się tu prze­
niosła —  odparł po niejaklem wahaniu 
Kaiol.

—  Ozem się zajmuje tw  ja  sloatra?
—  Moja siostra jest szwaczką w wielkiej 

pracowni krawieckiej, która dostarcza ubrań 
marynarzom.

Zastukali do drzwi, a gdy te otworzyły 
•ię prawie same, weszli obaj do małej izdebki, 
w której na atarym, wysokim fotela siedziało 
dziwne Jakieś stworzenie. Była to niby dziew­
czynka, dziecko lub karlica, istotka drobna 
i szczupła.

—  Nie mogę wstać —  rzekła do wcho­
dzących, bo mam Błabe nogi i pleoy mnie 
bolą. —  Wejdźcie panowie 1 zamknijcie 
drzwi.

Weszli więc, ona zaś spytała 1 — C<ego 
panowie sobie życzą?

—  A czy niema ta kogo jeszcze? — spy­
tał Karol trochę zdziwiony.

— Nikogo prócz mnie, ja tu Jestem go­
spodynią — rzekła dziwna istotka.

—  Przyszedłem tu do mojej alostry — 
rzeki po chwili Karol.

-  Jeet przecież na świecie dużo braci i 
dużo sióstr. —  Kto pan jesteś?

Zabawna mała osóbka mówiła troebę

uszczypliwie a mała Jej twarzyczka, która 
nie była wcale brzydką, jaśniała dowcipem. 
Twarzyczka ta ożywiona była szaro ^niebie- 
skiemi oczyma, błyszcząc emi żjciem i miała 
oirbteli e delikatne rysy, bardzo jednak zao­
strzone. Podobnież i kontury saczupłej Jej 
figurki, łokci i rąk, przedstawiały kombina­
c ję  ostrych linij, przecinających się pod ką­
tem. B jło  zupełnie naturalnem, że .Iowa 
i gesty tak zbudowani] iatoty, musiały być 
ostre i cięte.

— Nazywam się Hexhi.m —  objaśnił ją 
Kar >1.

—  A ! w takim dowiedz się pao, ż» 
siostra pańsk i nadijdzin tu wkrótce. A  któż 
jest ten drugi pan? —  doćL,'a wskazując na 
Brsd'eya.

—  To jjs t  pan Bradley Headstone, kie­
rownik zzkoły.

—  Siadajcie panowie. Przysuńcie sobie 
krzesła. Ja nie mogę wstać, bo mam nogi 
słabe i plecy mnie bolą.

Ubłuchaii tej rady, mała zaś osóbka za­
brała Bię do roboty. Smaru wała klejem mi­
kroskopijne płytki z kartonu 1 draewa, po­
czem oklejała je papierem i spajała bardzo 
zwinnie i zgrabnie, posługując się kilku ga 
tunkaml nożyczek i mrłycn nożyków. Doko­
ła nie] na stole pełno było kolorowych 
skrawków materyi, wstążek, Jedwabiów i 
aksamitek.

Mała robotnica pracowała rdumiewająoo 
szybko, strzelając niekiedy oczkami w stro­
nę swych gości.

— Ręczę, źe p&Dowle nie zgadują Jakie 
Jest moje rzemiosłu?

—  Pani klei pudełeczka — zacrąl Kaiwl.
—  A  prócr tego ?
—  Poduszacski do szpilek.
—  A  daloj V
—  Motylki do ocierania piór.
—  Niezupełnie. A  pan panie Headstone, 

wszak tak się pan nazywa? Pan Jako nau­
czyciel odgadniesz może łata. lej co ja ro­
bię?

— Coś, do czego wchodzi słoma — rzekł 
Bradley, wsKazując na snopek słomy leżący 
pod stołem.

—  Brawo I zawołała mała robotnica — 
już prawie pan zgadłtś. Robię wprawdaie 
pudełeczka, poduszoc^ki 1 wycieraczki do 
piór, ale to tylko z resztek, które mi po­
zostają od mego głównego zajęcia. A le  do 
czego używam słomy?

— Roul pani materacyki ze Błomy.
—  Materacyki? Cha, cha! nieszczególna 

odpowiedź jak na kierownika szkoły. Po­
wiem panu zagadkę. Albo nie, zagrajmy le ­
piej w literę K. Moja przyjaciółka nazywa 
się Karolina, lubię ją  bo Jest Kędzierżawą, 
sle lubię bo Jest Kapryśną, nmieszczę ją w 
gospodzie pod Złotym Kawalurem, daruję 
jej Kapelusz, dam jej na imię Kokietka i 
poszlę ją do Konstantynopola, Cóż rozumie 
pan teraz?

Bradle/ nie rozumiał jeszcze, ale rzekł 
na chybił trafił.

— Jest pani moJaiarką?
—  Prawie pan zgadł.
— Robi pani kapelusze dla datu ?
— O tak 1 to dla pięknych dam, a nlc-|

tylko kapelusze. Jestem krawo. ynlą 1 mo- 
dniarką lalek.

—  L ilek ?
— Tak jest, ubieram lalki.
—  Czy to popłatne zajęcie?
Kobieta dziecko wzruszyła ramionami.
—  Nie — rzekła — nie, to liche zajęcie 

śie płatna, a praytem moje klientki są nie­
cierpliwe i bardzo naglące. Nieraz musję w 
noc długo pracować, aby im dogodaić. Nie­
dawno napr*ykład robiłam wyprawę dla je­
dnej lalki, która wy chód t ła zamąż. Musia­
łam tlę bardzo spieszyć, pracowałam kilka 
nocy, a to niedobrze dla mnie, bo nogi mam 
słabe i plecy mnie bulą.

Brsdijy I Karol Hexbam patrzyli n » mi­
niaturową istotkę, coraz bardziej sdumienl.

— Przykro mi za te panie -  rzekł wre­
szcie Bradley — są naprawdę zbyt wyma- 
gafącrf

—  iVrtyatkle, wszystkie są takie — mó­
wiła modni arka lalek — a przytem tak cle 
umle*z szanować sukień zmieniają je 00 ty- 
dateó. Pracuję n; .przyM td dla jednej lalai, 
która ma trzy córki. Boże drogi jak te 
dzieci niszczą ubrani;, zrujnują stanowczo 
matkę.

Ta msła latotka irybuchnęła ostrym, 
przenikliwym, choć niezbyt głośnym śmie­
chem i postała znów wymowne spojrzenie 
swoim gościom.

(Ciąg dalsry nastąpi-'

Z powodu zwinięcia handlu
Zupełna wysprzedaź iowarów bławaftiych

o  Kraków,
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spokojnie bune, krajulb miotające, goszcząc 
te swych murach niekiedy dostojnych swych 
diiedziców, żądnych zacisza i oddali od wiel­
komiejskiego gwaru, chwilowego odpoczynku 
teśród wytężające] pracy.

Wartość swą dla dziejów kultury za­
wdzięcza zamek lipowiecki nie architekto- 
micznej okrasie, ponieważ przedstawia się zu­
pełnie besstylowo, ale przeaewazystkiem 
faktowi, i i  jest jednym z najstarszych w  Ga­
licy! i stanowi bardzo ciekawy, a rzadki typ 
warowni-więzienia. Do okrągłej, z ciosowego 
wzniesionej kamienia, turmy około 30 m 
wysokiej, o murach przeszło 3 m grubyoh,— 
spuszczano skazańca in  fundo z wysokości 
trzeciego piętra. Na czwarte 1 piąta wiodły, 
doByć dobrze dotąd zachowaae, schodki krę­
cone, ustawione w grubości mmu. I jedynie 
ta wlaia —  dzięki prawdopodobnie trudne­
mu dostępowi —  nie uległa takiej ruinie 
i zbeszezcazczeniu, jak pozostałe zabudowa­
nia forteczne, przedstawiające bolesny obraz 
zniszczenia. Wchodzącego tam mrczi wprost 
przerażający powiew upadku budowli, pamię­
tającej najświetniejsze czasy samoistnego 
bytu Etaiodowego, związane] z pauięoią naj­
wybitniejszych polskich dostojników Kościoła. 
Zachwasscione, rozrzucone, zmieszane z bło­
tem i śmieciami resztki rozległego ongiś dzie­
dzińca, tchną niepomiernym smutkiem — 
Jeana z ostatnich świadków drogiej każdemu 
przeszłośoi.

Wstępujemy dalej. Po przejściu ostrołu- 
kowej bramy i sieni beczkowato sklepione], 
znajdujemy się po krótkie] rozprawie z bry­
tanem, na dziedcińczyku wewnętrznym 
1 w pierwszej chwili oczom wierzyć się nie 
chce? Smutna wszakże rzeczywistość dsje 
znać o sobie. Pod poważnymi herbami bisku 
pów: Zbigniewa Oleśnickiego, Jędrzeja Ze­
brzydowskiego, Andrzeja Krzyokiego, St. 
Taiły i arcybiskupa poznańskiego Łukasza— 
ieży rozkładająca się niemal metrowej gru 
beśoi warstwa nawozu, miejsce przechadzek 
drobiu i innych zwierząt domowych. Część 
zaś arkadowa służy za skład kapusty i bu­
raków, a o pięknych Jukach i żebro waniach 
kopinaty, spełniają obecnie funkoyę stajen 
óla bydła 1 trzody chlewnej. Nie koniec na 
tam. Piętrowe cele i krużganki częścią w 
grozy rospadłe, zamieniono ns stodołę i la- 
Wyny, nip zważając na szanowne wiekiem 
ipury, godne nieco lepszego losu.

Cała odpowiedzialność za taki stan zam­
ku spada ua teraźniejszego właściciela Nlsm- 
ea hr. Henckel-Donnersmarka, który nie ba­
cząc na wartość i znaczenie ruin, oddał je 
na kompletny użytek gajowemu w  swych 
lasami, skwapliwie wykorzystującemu pustką 
Stojące a możliwe do spożytkowania Kom­
naty. A  czyż można pozwolić na dalsze po­
wolne rozsypywanie się w coraz większe 
gruzy na zamienianie tak cennego zabytku 
w  śmietniska. Pożądanem by więc było, aby 
pp. Konserwatorowie, których zadaniem jest 
lngerencya w tego rodzaju wypadki —  ze ­
chcieli załatwić sprawę Jak najrychlej, gdyż 
już po niedługim czasie debaty 1 utyskiwa­
nia mogą być nieco ępóśaione.

Wiodo Antoniewict.

Od Administraęyi.
ęelem uregu lowania nakładu, pro­

simy o możliwie najwcześniejsze nade­
słanie prenumeraty na miesiąc li­
stopad,

B. Gabryelska, Pałac Spiski, Kraków,
Wynajmuje i sprzedaje pierwszerzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harmonie 1 phonole 
za gotówkę łub na spłaty nawet dwudziesto 

miesięczne bez zaliczki

Preoi z towarem praskim! 
EnpuJsie tylko o ohrześoljan I

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

, - r-«i rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 87 
nobód orsypads o godzinie 4 minut 0 długość dnii» 
godzin 0 minut 82

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro os eiwar- 
tak Leonarda, pojutrze w piątek Flor en tego.

Kraków 6 listopada.

Od p. pasła JaWołakiejO, przewodniczącego 
kcmisyl wybranej prac* Kole polskie dla zba­
dania sprawy p. Stępińskiego, otreymallśmy 
list s prośbą o przysłanie mu artykułów „mo> 
gąeysb nwlsozać ezcl p. itapiżekiego" —  i
0 ścstarozemis „materyałów dowodowych" prze- 
siwko Staplńskiemu. Oto pozwolimy sobie zau­
ważył, żs w „Olesia Narodu-  nie byle żadnych 
artykałów. awtseisjąeyeh ciel p. Stępińskiego, 
ale był szereg artykułów, k r y  t y k a j ą c y c h  
p u b l i c z n ą  d z i a ł a l n o ś ć  p. w i c e p r e z e -  
sa  K o ł a  p. Pewtóre nie możemy absolatnie 
zajmować się sbisranlcm „materyałów dowodo 
wysh" przeciwko p. Stępińskiemu —  a mstc- 
ryał publicystyczny, mleasczący się w artyku- 
łasfa „Kloeu Narada", jest, cezywiśeie, każdemu 
doatępay. Obawiamy aię w keńea, ża metoda 
traktowania sprawy, prsyjąta przez szanownego 
prezesa komisy i Kała p. —  odwraca do pewne 
go stepaia role.

Komieya aestała wybrana na żądanie p. Sta- 
pińskiego, który Jeat w pierwszej linii ebowią- 
sany dostarczyć „materyałów dowodowych", 
któreby ga uniewinniły. Prasa nie meże się 
tom zajmewać.

Obfity połów. M^tna hiitorya „Caaadlsn Pa 
cifie*, „Austre Americuiy" i innych towarzystw
1 raewozewych, któro uprawiały kcikarnie ten 
poważny hasdel eksportowy, nastręczyła wia­
drom obfitego połowu 1 ieiągnąła w smętne 
święta „Zadnszek" rojne zastępy synów Izraela 
do epiekuńozyeh murów św. Michała.

W  miarę postępu żledstws, aresitowania 
aataesają eeraz azersze kręgi, a ręka sprawie*

dlfwelci zmiata wielkich i małych żydów, tych 
co się już wabtgaeili, Jak również tych, którzy 
wzbogació się zamiatają.

Zastosowane równocześnie dwa systemy pra­
nia kanadyjzkieh brudów; urządseas dwie pral­
n i :  wiedeńską „polityowną" i krakowsko-lwow­
ską „karną". Który system ekaże się lepszy 
i praktyczniejszy, najbliższy czas okaże.

Wynika iJedstwa z naprężeniem oczekuje 
kraj cały, a detyohczasowy przebieg tej zksyi 
wywołał ogólne życsunie, aby te podejrzane 
praktyki nie stwarzały na przyszłość powodów 
do roztrząsania ich w siatach ustawodawczych, 
nie wekodziły na drogi polityki, leaz podpadały 
pod kompeteneyę sądów i władz yrsezuaezozych 
do ioigaala zbrodniarzy,

Tragedya cichej ulley — Pędsiehewa —  
otrzymała, ku uciesze iatereaewanyeh, finał 
operetkowy. Be, proszę zobie wy«bvaaić, szy to 
nie jest, Juk w operetce, by eały zastęp robo­
tników przez blisko dwa mieziąoe sypał na Pę- 
dzlchowie wał i  liesai i kamieni, praeprews- 
dzai den k*lejkę pniową, rćwtał go starannie, 
nadając ma figurę geemetryoinę, po to Jedynie, 
aby następnie wal ten wywozió na miejskich 
samochodach ciężarowych? Czyż nic było można 
odrazu użyć tych samochodów do wywiezienia 
ziemi? Czyż kouiecinem było robić tę samą 
robotę dwa rasy, narażając przytem mlesikań 
oów „cichej" uiiey na nuwypowiedsiane prsy- 
krcśoi ?...

Oto pytania, neeuwające aię mimowoli na 
widok z tak bezprsyłtladnę besmyfiincfisią pro­
wadzonych robót, które pozostaję pod kontrolę 
budownictwa miejskiego. Mieszkańcy ulic: Dłu­
giej, Pędsiehewa, a pocaęfioi Słowiańskiej, Szla­
ku, św. Filipa i Krzywej przeżywali skutkiem 
tej bezmyślności bardzo smutne czasy w osta­
tnich miesiącach. Jedyrą ich peoleebę jest u- 
ezuoie, na określenie którego nie mamy wyraiu 
w polekiej mowie, a mianowicie „Sehadec frondę". 
Niechaj mlezzksńcy także innych ulic, na któ­
rych w rokn przyszłym będzie tramwaj budo­
wany, doznają tych samych, co i oni, p r z y ­
j e m n o ś c i ,  Jakiemi Magistrat karze Bogu du­
cha winnych mieszkańców Krakowa.

Mianowanie w  szkole przemysłowej. Kata
szkolna krajowa zamianowała profesora II szko­
ły realnej St. Górką neuozycic'em w IX klta e 
rangi dia nauki geometryl wykreśtnej i ry­
sunków rzutowych w państwowej szkole prze­
mysłowej w Krakowie.

Sprawa p. Rescha P. Rezah pozostaje nadal 
w więzieniu. laba radna kraj. sądu karnnge, 
mająca rozpatrywać wniesiony przez p. Rssoha 
sprzeciw, co do aresztu śledczego, do dziś dala 
jesreze się nie ubrała.

Wczoraj popoładniu odbyła się w biurze r. 
dw. (rezydenta Dra iStawarskiego konfereaeya 
w sprawie dalszej akeyl sądowo-policyjnej co 
do oesustw smigraoyjnych. W  kcnferenoyi wzięli 
udział r. dworu Dr Fiattsu, st. komisarz polleyi 

Krupiński i prek. Dr Jendel. Jak słychać, 
postanowiono wszystkie sprawy, odnoszące się 
do emigracyi skoncentrować w biorco eądiirgo 
śledczego Dra Piersohulskiego.

Ostrożnie te smakołykami żydowskimi i Nie 
wszystkim wiadomo, że cukierki, makaglgl i K p 
sprzedawane w kramach i sklepikach, wyrabiają 
żydzi z różnych resztek i odpadków cukierni 
esyoh. O wartości i zdrowotności tyeu anafco 
tyków świadczy fakt, tą żydsi nie kupują ich, 
i oo dziwaiejsze, Jak opisują nam jeden ■ osy 
telników, że widział, jak ras, gdy Jakaś żydówka 
chciała kupić w żydowskim sklepiku, sprisda 
ląey poszwargotali eoś z nią w żargsn e i ta 
kupna sanlechała.,,

Bafrycfyzm ekonomiczny wymiga ed nas, 
abyśmy i smak nas stosowali de prsdukeyl kra­
jowej, tym ssasem u naa są najmodniejsi! 
smakołyki sagranisęce, począwszy ea sbiaba 
„morawskiego", bułek z męki „pssotońtaluj", 
masła „doń*kiego" i takiejże śmietaoki, szynki 
„praskiej", serów „aswajcsrakteh i franeułklch" 
makaronów „włoskich", jarzyn „węgierskich" 
wódek „angielskich", piw „pllzseńsklch i mo 
nachijsklhh", jabłek „tyrolskich", biszkoptów 
nu‘cmieekich" eto tte. aż do „pruskich" wyka 
waczek przy siołach ntszjsb, tylko p o l s k i m  
posługujemy się jedynie apetytem, który nie 
może sharmoniiowsó aię z msleml a kosztowne 
ml dawkami smakołyków ebeyeh.

Tak samo mecz się ma s tsekeladą, która 
stała aię artykułem ogólnej koasumpeyl, a mimo 
to przynoei jczzssa piękne zyski obeym produ­
centom. Mamy w kraju Nbrykę czekolady p. A. 
Piaseckiego w Krakowie, doskonalej i taniej 
mogącej zwycięsko watatyć s „Milkami" i „W eł­
nami", dostosowana do wniystkloh gustów i pod 
niebian oraz.. klesieni. Pamiętajmy więc o nie 
w chwilach zakopówj

Ogień plwninny Do piwnicy demu w Rynka 
gl. pod 1. 34, zawezwane dziś rano straż pa 
żarną. Paliły się wióra i papiery. Pluton straży 
pożarnej pe kliku minutach akcyi ogień s gasił.

Zamach rewolwerowy. W  kopalni gaimanu 
w Kątach koło Krzeszowie prasował w b 
25 letni rob tnlk Stanisław Gąbala, Z powodu 
Jakiegoś drobnego prsewinienia, robotnika tego 
s roboty napędiono. W  sierpniu zgłosił się Gę 
bala do dyrektora kopalni Klemensa Vogta i 
zapytał w ostrym tonie:

—  Dostanę rebstę, ozy nie?
—  Nie —  brzmiała odpowiedź.
Gębsla dobył wówezas brauninga i z odla- 

głefiei 30 sm dał trzy strzały. Togt schyl i się 
szybko i uniknął fimleref. Obecny zajścia inży 
nier Diederieh rzucił się na napastaika, ehcąe 
go obezwładnić. Gąbala schwycił wóweias pa 
rasol Dlederieha 1 dotkliwie go pebil. Po eayaie 
tym nbisgł. W  kilka dal później Gębalę are­
sztowała żandarm ery a

Za esya ten sesindl dzisiaj Gąbala na ławie 
oskarżonych pod n  nutem usllewanago morder­
stwa z par. 134 u. k.

Rozprawie przewodniccy r. s. Olszewski, 
oskarża prek. Dr Sehware, oskarżanego broni 
adwokat Dr B lanowskl.

Iaż. Diei»r'eh seznawat w Języku ciemle- 
okim.

Wslse zgrom sźzssle „Ogniska" nauei. odbędzie 
się w piątek 7 bm. o gods. 6 wisciorem w lokalu 
.Ogniska" ■ następującym ponądkiem deiennym: 
Stanowisko delegatów da Rady „kornej okr. — Pro­
jekt statutu „Powiatowej nanca. kasy sallszkowej*. 
Wnioski.

Zebranie towarzyskie ccloaków „Ogniska* 1 ich 
najbliżssysk rodsin odbędzie się w sobotę 8 bm. o go­
dzinie 7 wieczorem.

Z Sekeyl psdeleglszsej „Ogniska" sansz. w Krakc- 
wle. W  piątek 8 bm. wygłos' p. Anna Ameisenówna

tcrrmomrtr dr- 
-  h-aromst? wa-

odezyt na temat: „Najnowsze metody w nauczaniu 
śpiewu a w szczególności metoda Battkego". Wstęp 
dla członków i gości. Początek o go de. wpół do 7 
w lokalu „Ogniska" Rynek gł. 29, u, p.

PggOsz. Dnie 4 listopada 
wedl od -j- 7-9 do -j- l l -0 0. 
hał się.

Dnia & listopada o gcsŁdnP 7 rano iton 
bwometru 741-2 mcc, —  tomonaatru 4  6 1 C 
Wiatr : zacbodnio-północno-zaehodni.

Stan pegody w Zakopaieot (Informaeya 
krajowego Zwiąafcu turystycznego). Dnia 6 
listopada o ‘ godz. 7 rano. —  Ciepłota naj­
wyższa — 8'0 Celn., nnjniżssa — •— . Qiźnienie 
powietrze — .— . Wiatr południowo-wschodni. 
Prognoza: pogoda niepewna.

Str. B.

Kronika zamiejscowa.
Zjazd Marszałków Rad powiatowych Przea

dwa dni, poniedslałek i wtorek obrsdewaii we 
Lwowie marszałkowie Rad powiatowych, którsy 
zjechali s'ę, aby obmyślać apoaoby dalszej ak­
cyi ratunkowej dia powiatów i gmlu dotknię­
tych klęskami elementarnemi.

W  poniedziełek prezesi Rud powiatowych 
odbyli koeferencyę w sprawach drogowych priy 
cdziale nlonka Wydziału krajowego Dra Sian. 
Dęmbskiego

Wczoraj przedpołodniem obradow i w gma­
chu sejmowym wydalał Związku prezesów Rad 
powiitowyoh. Wydział wygotował wnioski w 
sprawie akcyi ratunkowej % powoda klęski 
elementsrae] i w sprawie budowy kanałów i 
wnioski te przedłożyt pełnemu sj udowi pre- 
■esów Rad powiatowych, który się odbył popo­
łudnia pad przewodu, bor. Meysy g o  so o h a o 
k’i e g o  i księcia S a p i e h y .

Dr L i s o w i e c k i  przećłeiył ref-r*t w spra­
wie a k c y i  z a p o m o g o w e j  r s ę d o .  W  dy- 
skesji wziął odział także namiestuik Dr K o ­
r y t o  w b IG i nadmienił, że rząd nietyłko obe­
cnie spiessy z pomocą, ale rozwinie Ją także i 
na eriespę. gdy roluikom będzie potrzeba fun­
duszów na zasiewy.

Uchwalono prosić rząd, aby akeyą tą objął 
tak ie średnią wtazność i dzierżawców, oraz aby 
t a ł l ł  kasy Reiffeisena fn-tdeszami na niski 
proeont celem niesienia pomocy rolnikom.

P. S r o e s y ń s k i  referował w sprawie re- 
gulacyl rsek. W  końcu p. Krzeeiunowies prsed- 
łoZyl referat w sprawie budowy kanałów. Po 
obsiern ]  dyskusyi uch -żalono wezwać rząd, 
aby przystąpił do wykonania ustawy z roku 
1901 i przy budowie kanałów nwsgłądni! takie 
kanał od S a n u  do  D n i e s t r u ,  ważny dla 
wscbcdnlej ozęóei kraju.

nadzwyczajna Walna zgromadzenia Macie 
rzy SzKOlnaJ księstwa Cieszyńskiego w sprawie
grożącego Instytucyi gę] upadku, odbędzie zię 
w niedzielę 9 listopada br. o godslnie 8 30 po 
poładniu w Cieszynie .w sali Domu Narodo­
wego.

Z *  względu na ogromną aoniuslość sprawy 
tak dla Slą«k«, jak dla ogółu polskiego, spo­
dziewany jest nietyłko niezwykle liczny Zjazd 
Delegatów Kśt Mscierzy, ale takie przyjaciół 
M ącim y 1 Śląska z Innych daieluie Polski.

Zjazd Ożwlatowy Tow. Szk. L. odbędzie się 
w i.Udzielę 9 b. m. w Myślenicach w aali „Se- 
koia".

Psrządek d»ienay: 1) Zagajenie 1 wybór
hsnorogsgo prezydyum. 2) Przemówienia re­
prezentacyjne. 3) Powiat myślenicki poi wzglę­
dem oświatowym 1 ekonomicznym. ‘ Referent: 
Prof. Fr. Nowak. 4) Metody pr&ey oświatowej 
pośród lodu włościańskiego. Referent: red. Ka­
rol Witrczak, członek Zsrządn Krak. Związkn 
Okręgowego. 5. Dyskusya i wnieski, 8) Zakoń­
czenie £)ftido.

Początek o godz 3.
Wleo Iwowekleh rękedzleinlków. W  zali in- 

st/tnta technologicznego we Lwowie odbył zię 
onegdaj publiczny wlse lwowskch intro igato- 
rów, krawećw i szewców. Na wiec ten przybyli 
llcsnle rękodsielniey wszystkich trssćh zawo­
dów, pasatem grono osóa poważnych, zajmują 
cyeb s'ę sprawą uprzemystowienla kraju.

Wi»c otwortył orezes Izby rękodzielnicze] 
p. Schirmer. Referaty wygłosili pp. : Kazimierz 
L e g e ł y ń e k i  imieniem introligatorów, Jan 
M i ę s o  w i o  z imieniem krawców, Piotr K i j a  
s i e w i o z  i Jen F l o r s e h  Imieniem szewców. 
W  referatach swych omówili rzeczowo sprawy 
aktualne i awiątane z bytom trzeoh najbardziej 
zagrożonych zawodów rękodzielniczych, które 
znalazły swój wyraz w przedstawionych przez 
aioh agromsdtesla reiolncyash, prasa zgroma­
dzonych przyjętych.

Za łapownlotwa. Z  R z e s z o w a  dsnoszą: 
Przed tutejszym sądem obwodowym toczył się 
proces karny przeciw Drowi Karslewi F a l  k ł o ­
wi  o z o wi ,  inspektorowi szkolnemu dawniej w 
Drohobyczu, ostatnio w Rzeszowie, oskarżone­
mu o pobieranie łapówek od podwładnego nau­
czycielstwa za wyrabianie posad. Sprawa Bra  
Falkiewicza ciągnęła się kilka miesięcy. Osta­
tecznie trybunał po przeprowadzone] rozprawie 
zasądził F a l k i e w i c z a  n a  3 t y g o d n i e  
w i ę z i e n i e ,  nauczyciela religii mojża, zowej 
W a s k e r h a a i a  na 3 m i e s i ą c e ,  a nieja­
kiego 8 f t s i m a e i a  z D r o h o b y c z a  na 3 
m l e a i ą o e  w i ę i i e n i a .

Preżba •  pomst. Z  Jordanowa piszą do 
nas: Nssie górskie miasteczko —  jak już do­
nosiliśmy —  nawiedziło dnia 28 z. m. straszce 
nieszczęście. Spłonęło 17 domów, nie liciąe sto­
dół i stajen. Stodoły przepełnione były te go­
re oazy mi zbiorami. Prawie wszystkie budynki 
byty nieasekurowane. Ogień wznieciły dzieci 
pozostawione w doma bez dozeru. Biedni ludsie 
pozostali pod simą bez daobn w ostatniej aę 
day. Szybka pomoc koniegana. Łaskawe datki 
dla nieszczęśliwych pogorzelców przyjmuje „To­
warzystwo Pań Miloslerdsia* w Jordanowie.

Z zaborów.
Konkurs na powieść antypolską. Główny 

zarząd Ostmarkenferejnn w V? sikopolsoa s o- 
kaajri 20. rotaniey istnienia swego, rozpisał kon­
kurs aa.. „Oatmarkenreman". „Chodzi —  tak 
opiewa odezwa —  o stwórz* nie powieści, która 
omawiałaby problem kresów wzehadnieb, oraz 
która zobrazowałaby trudne zadania, jakie do 
spełnienia mąją nasi dzielni niamiecey pijonie- 
rzy na wsahodzie. jCelem prezpisania kozknrzu 
Jest pobudzenie zainteresowania dla najważniej­

szej tej narodowej kweaiyi i w tyci. T och, 
które stały dotąd sd niej zdała'1 Jako rszą 
premię wyznaczone 10.000 mk^ Jako dregą 
5000, trseeią 3000 mk., dla dsfszyeh dwóch 
prac po 1000 mk. Nagrodzone prasę przesho- 
dzą na własność Ostmarkenferajnu.

Ten konkurs ra^em ze swemi tysiącami na - 
ret dufcudzi najlepiej, dodaje „Kuryer Pe.uań- 
ski“ Jakie ,,trodne zadania" mają u naa „pije 
nisrzy niemieocy" de spełnienia. Można aebie 
zresztą wystawić, Jaką wartośś literaoką ptsia- 
daó będzie ta powieźć, orysługająea się hakaty- 
stycsnyui eelom polityeanyoi.

Eoha praskich ureezyzteśel w  Psznanlu.
Ze K n i n a  piszą do „Dzień. Bydg.“, że p. WI. 
Koliński, właściciel składu garderoby, akazany 
został ńa miesiąc więzienia za obrazę zegar­
mistrza p. Telesfora Koicleleckisgo, który wy­
toczył preaes. P. Heliński miał pewleśz.eś, że 
Polacy nie powinni popierać kupca, który iln- 
mlnuje i  obazyi uroczystości pruskich. W  tym 
wypadku sąd uznał to za obrazę Koieielsokiego 
i skazał oskarżonego na miesiąc więzienia.

W ystawa haaerygtyczna. Redakoya war- 
sławskiego tygodnika hnmoryeżyeiaefco p. n. 
„Mnohy" otrzymała od redakeyi englolaklego 
pisma „London Opiaion" zawlaiemienie s ma­
jącej aię otworzyć pierwszej w tym rodzaju 
międzynarodowi wystawie sitaki humorysty­
cznej (International Bzhibition of Humor o as 
Art erganiaed by „London Opinion") do udziału 
w którąj ta wystawie „London Opinion" zapra 
sza 1 polskich artystów. Do odnośnego listu 
ćołącioay zestal w kilkuset egzemplarzach do­
kładny prospekt wystawy, w którym wymię 
niony Jest spesób wystania eksponatów i inne 
potrzebne warunki.

Otwsrałe wystawy nastąpi d. 11 maja 1914 
rekn, trwać ona będtia do dnia 6 eserwza 1914 
rekn. TOystaw;o»e byś megą dilsta sztuki hn- 
morystycŁaeJ wszelkiego rodzaju, Jaketo : szkice, 
or azy, rzeźby, drobiwagi i t. p. Przesyłka obra- 
■ów i opakowanie iofe idzie na koszt zarządu 
wystawy, który za spraodane przedmioty otrzy 
mać ma 15 pr. od uzyskanej sumy. Warto, by 
polscy artyści wzięli udział w tej wystawie.

Zwieszenie pisma w  Warszawie. Sroga łapa 
cenzury rosyjskiej zaciężyła w tym roka na 
pranie w Rosji. Dzienniki rosyjskie z cesarstwa 
uległy licznym bardzo konfiskatom i karom, 
obca" zaś prasa ap. polska, tępiona Jeat za 

najmniejszy choćby pozór swobodnego wypowie 
dsenia się, podobnie Jak w latach 190i— 1909 
reakoya hula w Resyi. Ostatnio znów a rozpo­
rządzenia Izby sądowej warszawskiej wydawni 
etwo brakowe] gaiety „Naród— Wiadomości Co­
dzienne" zostało zawieszone do czasu wyreku 
I*b j w oprawie konfiskaty numeru 844 togo 
pisma, którą to konfiskatę niedawno zarządzo­
no z rozporządzenia komitetu do spraw praso­
wych.

Nowy dziennik rosyiskl w  Warszawie. Dnia 
13 bm. wyjdsie pierwszy no mer nowego po­
stępowego dziennika rosyjskiego prsy współ* 
udziale niektórych profesorów szkół oryższych 
p. t. „Warszawskoje Utro".

Przybędzie więc prasie warszawskiej rosyj­
skiej Jeszcze jeden organ, mogący tak, Jak i 
inne łączyć firmową „postępowość" f  polo no* 
fobstwem.

PrstSS Ronlklers zdaje się, że nigdy nie bę­
dzie miał końca, oskarżony żąda wezwania oe-
raz to nowyeh świadków, również strona prze 
ciwna powołuje nowych ze swą] a treny, tak, że 
liosba waaystkich świadków doszła do L 199 
7 ekspertów.

Kilkunastu maohsrćw wekslowy uh przed są ­
dem. Piotrków prseihodał wielką sensacją, oio 
wydział karny sądu okręgowego piotrkowskiego 
p/ayetąpi do rozpoznawania wielkiego jprzeesu 
83 żydów, oakarżsnyeh o podrabianie i aprsedaż 
fałszywych weksli na Imię smatłege obywatela 
z pod Łatka ś. p. Michała Rogowskiego na aa- 
mę 500,000 rb. Oskarżeni są znanymi boga 
ozami i dyskonterzmL Żydii w Piotrkowie są 
bardzo perasseni tym procesem, penieważ na 
iawib oskarżonych zasiadają tym rasem żydsi 
zamożni, a nawet t. z w. „działasz* społeczni" 
a różnych miast i miastoszek.

Przeciwko zjazdowi polskiemu prowadziła 
gwałtowną kampanią nakatyetyesna prasa 
niemiecka, która groziła Golandyi bojkotem 
wielkich I potężnych Niemiec. Odnośne nu­
mery gaset niemieskich prsesłans władzom 
i pismom holanóankiem a gdy i to ma sku - 
tkowało, wystąpił na widownią „Ostmarken- 
rareln" i  R»sea, wzywając gazetą koloadar- 
ssą „Courant* w  NTintorswyk a zapewne 
i Inna pisma w Halandyi wychodząca, aby 
praadrukowatyz „Rheinisoh-WastlKUscha Zfcg" 
gwałtowny b/tykał przeciw Pelakom, urzą­
dzającym sprzysiążenia I przeciw Bel&ndyl, 
która na to pozwala. Holendrzy dali Prusa­
kom należytą odprawą i tam wiąee] zainte­
resowali się ajazdam polskim.

Pelasy uratowani z „Voiturnau. Aczkolwiek 
Usta Polaków aratowanyoh podsias stras mej 
katastrofy „Yolturna" Jest Jessozc niskempletną, 
to Jednak wiadwnzsni Jest kilkadziesiąt nazwisk, 
która poniżej za „Dziennikiem Chicagowskim" 
podajemy. Pasażerowie ci znaleźli się na ińoie 
kilku okrętów. Są to : Bimund Górka, Jan Zie- 
lenkiewies, Władysław b.rtela, Walenty Foat- 
uer, Micha! Jabłoń tai, J. Llpper, Jan Mojreńdk, 
Henryk Kowal, Rozalia Jabłoneaka, Wiktorya 
Wyjek, Mary a Julkowi za, Fieryan Jolko saki, 
Jan Chelanowski, Andrzej Diudei, Anteai K r*-  
jowski, Mikołaj Smolaki, Adam Majnrowiei, A - 
dsm Miiewica, Szymon Śiąsci, Józef Selamlcz, 
Teodor Medełkiewics, Józef Malkiewles, Michał 
Jolewiski, Ignacy Repueki, Jorom In Zagodaki, 
Józef Karwilnk, Adam Ślic, Adam Zailac, Adam 
Ltnicz, Marya Łueznsnaż, Gnztaw Szubert. Ma­
ryn Namszukert, Magdalena Józef, M*ryan Bro­
nisław, Karolina Gdadazs, Kwa Rawlna, Anna 
Mnożna, Mizkd Nilezesraki, Bronisław Szeueia- 
kewicz, Genowefa Julkowska, Piotr Gheeowaki, 
Tomasz Poehoshi, Maryanna Senozakowiez, He­
lena Jnlkewska. Możliwe jest jednak, żs w po­
danych neawiskach zachodzą pomyłki, ponieważ 
swyesajem angielskim są poprzekręcane.

Nie plaszez proroka, ale kanlzelka bohatera 
z e s ^ a  skradziona ■ meczetu w Adryanopo- 
lu —  o ozem denNiliśmy wtioraj w d-pesiaoh. 
Kamizelka ts, to nfebylejaka część bei ręka­
wów z wapółeseznego stroju dżeutelmana —  
Jest to bsrdie koaztowua 1 misternie haftowana 

to oytatami z Koranu Nie należała ena do 
proroka, lecz do Jakiegoś tureckiego bohatera 
narodowego i przedstawia oczywiście i  punktu 
widzenia tureckiego bardzo wielką wartość. Ka- 

ilzelka ta aędzte zuowu umieazmeną w me­
cie ale w Adryanepeiu.

Syońeka alamołyua. 04 dawna atwierdaene, 
że jednocześnie a propagandą syeńzką • serią 
żydzi propagandę Jąsyka niemieckiego. Obetnie 
świeży dowód tego ptaywiąsania nyenlstów do 
hakatystów dali aałożyalele politechniki żydow­
skiej w Palestynie, którzy pestauewlii, iż Języ- 
kient wykładowym będzie niemiecki.

Ze świata.
ZJazś pslekl w Halandyi. W  mafem mie­

ście vV nterzwyk, pcłoźoaem nad granicą nie­
miecką w HoUndyi odbył slą w dniach 1 i 2 
b. m. zjazd dalaJaciy spoleeino-narodowych 
polskich w Westfalii, Nadrenii i innych nie­
mieckich prowincyacb Rzeszy. Zland odbył 
eią w  Holaadyi dlatego, że w Niemczech 
z powodu przepisów ustawy „kagańcowej 
obrady zjazdu musiałyby się toczyć w j ^ y k u  
niemieckim, o ileby w ogóle zjazd słe 
odbyś.

Na zjazd w W In ter s wyk przybyło ugułem 
1104 uczestników. Z ziemi polskich przybyli: 
p. R u n c i y ź i k a ,  nauczycielka a Krako 
wa, delegatka tow. „Gościna*, poseł Dr N ie ­
g o l e w s k i ,  przedstawiciel „Koła sejmowe­
go" w Berlinie i skarbnik „Rady Narodowej" 
a prezes Związku towarzystw „Straty", pos. 
N o w i c k i  z „Koła parlamentarnego", na­
czelnik blnra „Rady Narodowej" Dr Fr. 
Schroeder z Poznania i loni.

Zjazd zagaił p. Fr. S t o l p e ,  który po 
dziękował Holandyi za udzieloną Polakom 
golcianośó i wzniósł okrzyk na cześć kró 
lewej holenderskie) i holenderskiego narodu. 
Następnie przemawiał wydawca „Wiarusa 
Polskiego* p. B r e j s k i  z Boehnm o Towa­
rzystwach polskich 1 ieh działalności, przy* 
czem mówca nawoływał do zgody pomiędzy 
Rodakami. P. K  w i a t k o w  s k J wydawca „Na­
rodowca" z Herne mówił o organizacyl mto- 
dzieży, p. J a n i c k i  z Gelsenkirchen mówił 
o ndsiale kobiet w pracy narodowej. W  koń­
cu p. J a n i c k i  z Rauxal w Meklemburgii 
mówił o duszpasterstwie nad Polakami w 
Nadrenii 1 Westfalii. Mówca wywodził, że nie 
mleccy księża na zachodzie Niemieo nie wy 
starczają Polakom jeko duszpasterze, choćby 
z tej przytsyny, że wielu Polaków, a szcza 
góinie Polek, nie może nią z nimi wcale po­
rozumieć. Na podstawie tego referatu posta­
nowiło zebranie wysłać deputaoyę do Ojca 
św. z prośbą, aby polecił biskupom niemie­
ckim wyinaesać także polskich księży do 
duszpaszterstwa aad polskimi wychodźcami 
w zachodnich Niemczach.

Z dziedziny wojskowości.
Awans llstepaźawy.

„Dziennik rozp. wojsk." z dnia 4 hm. przy­
nosi następujący awans w armii wspólnej:

Gsaeratea plecblty mienowaay aoiheł marsz, 
p. por. Hago M s i z n e r ,  z b r o j m .  p » L  marsa, 
p. por. Pawai Jo h a l l e ,  kom. V. korpus i 
g e n e r a ł e m  p i e s h o t y  marsa. p. par. Btażął 
S e h e m u a  kom. XVI. korpus.

Marszałkami pal. poruozalkaml zostało mia­
nowanych 13 generał-majsrow.

Generał majorami zostało miaaewanyoh 16 
pułkowników, a między nimi Stanisław K r z y ­
wi  ń a k i, komendant twierdzy w PietreW«raódy- 
aie, nadliczbowe w 13 p. p.

Pułkownikami mianowanych sos tale pod- 
pałkowników: w s z t a b i e  g e n e r a l n y m  14, 
a między nimi Sisfan M a j e w s k i ;  w s z t a ­
b i e  a r t y l e r y i l ;  w s z t a b i e  i a ż y a i e -  
r y i  3;  w p i e c h o c i e ,  s t r z e l c a s h  i od­
d z i a ł a c h  t e c h n i c z n y c h  1K, a między 
nimi Juliusz B i j a k  i  56 pp.; w k a w a l e r y l  
4; w a r t y ł e r y i  p o l o w e j  i g ó r s k i e j  6, 
a międsy nimi Kazimierz T e i c h m a n n ,  do- 
wódzea 2S p. dział polowyeh i Jan M i a h a -  
I e k, dew. 31 p. dzieł polowyeh; w p o c I ą- 
g a e h l ;  w k o r p u s i e  o f i c e r ó w  i n ż y -  
n l e r y i  4 i w  korpusie służby lokalnej (Ar- 
meestand) 2,

Doświadczenia z tajemnlezyml promieniami
F, któryoh wynalazcą Jest, jak wiodemo, Inży­
nier włeakl U 1 i ▼ i, dokonane zostały przed 
kilku dniami a polecenia angielskiej admlrali- 
oyi. Wżyto zaś do nich wyoofaasge ze służby 
iekklege krążownika „Terpziehere".

Na statku tym wzmocniono zamknięcie 
komór bezpieaieietwa i postawiona go na ko­
twicy w zatoce S t a k a  a pod P o r t s m e u t h ,  
poesem narkowie przymocowali do spodu statku 
skrzynią, pełne bawełny atrielulczej orai in* 
nych materyj wybuchowych Następnie Skiero­
wano na „Terpsychorę" promienie F z odległo­
ści 13 km. Pod ieh dziataniem materyały wy­
buchowe w ikrzynl eksplodowały, a ekeplozya 
zrobiła ogromną dziurę w śoianie statku, przez 
którą woda werwata się gwałtowała do wnę­
trza.

Statki holownicze musiały natychmiast od­
prowadzić „Terpsyehorą" de doków, ba InaesaJ 
byłaby zatonęła. W  dokach po wypompowaniu 
wody z tułowia statku przekonano aię, że wy­
buch był tak silny, iż newet pekład statku zo­
stał uaskediony.

Prawo pierwsteśstwa de aakupienia togo 
wynalazku zastrzegło sobie włoskie minister­
stwo marynarki. Gdyby zaś go nie kuplle, to 
kupi ge angielska admirallcya. Twierdzenie Je­
dnak U  1 i t  i e g o, że za pomocą promieni F  
jeat w stanie sprowadzić wybuch prochowni na 
każdym statku, dotąd ule jest dowieiziodsm, 
Ostatnie bowiem próby przeprewadaene, u p a ­
lając materyały wybuchowe umieszczone u a ze­
w n ą t r z  statku.

Wladonośol kośoltlne.
Z Arcybraełwa Matek chrześcijańskich. Na­

bożeństwo miesięeiao Areybrastwa Matek chrss* 
ścijańskich odbędzie się 6 listopada br. o go- 
dziale 8 rano w kościele św. Barbary.

Wspólna adoraeya kapłańska Prsan. Sakra­
mentu odbęiiie się we czwartek 0 bm. w ko* 
ściele św. Floryaaa ed godz. 6— 7.

Nabożeństwo żałobne za zmarłych oiłonków 
T.warzystwa bratniej pomocy Kelnerów w Kra-

Dla pań gospodyń znakomitą czekoladę kuchenną
„ZdroBla". ..Wanilłoioą“, „Warszawiankę “ ADAM PIASECKI

::: FABRYKA CZEKOLADY W KRAKOWIE-



Bw. Ł W 8  m m

kowie, oobąasie tlą w poniedziałek 10 b. n . o 
gods. 10 rej runo w Kościele 00. Reformatów.

P o v s i«o h ta »  w y k ia ś j  iin lw o rs y U o k le  

w  K rak ow ie .
W  auli Ł szkoły realnej pisy ni. Studenckiej, godz. 

0 wieczorem. Wstęp 10 h.
(Program na listopad I grudzień),

Dnia 5, 6, 7 listopada:
Jan Grzegorzewski; Turcya, Bnlgarya, Albania, 

na tle współczesnych wypadków (3 godz.)
Dnia 10, 11, 1'2, 13, 14 listopada: 

lagiell. Dr Lndóm 
geografia Polski (5 godz.).

Doc. Uniw. Jagiell. Dr Łndómir Sawicki: Ogólna

Dnia 17, 19, 19 listopada
Prot. Uniw. Jagiell. Dr Kazimierz Nitsch: Histo­

ryczna geografia języka polskiego (3 gods.).
Dnia 20, 21, 24, 20, 26 listopada:

Prcf, Uniw. Jagiell. Dr Roman Dyboskl: O so 
netach 1 poematach Szekspira (6 gods.).
Dnia 27, 23 listopada, i, 2, 3, 4, 9 grudnia:

ProŁ Dr Józef Flach: Poesya Romantyczna u nas 
i a obcych (8 godz).
Dnia 10 grudnia:

Dr Franciszek Gawełek: Co to jest indosnawstwo 
i jakie posiada znaczenie? (1 godz.).
Dnia 11, 12, 16. 16, 17, 18, 19, 22 grudnia :

Prot. Jan Paezowski: Roch falowy w ma tery i 
i w eterze (z doświadczeniami — 8 godz.)

R ep ertu a r te a tru  m ie jsk iego
w Krakewle.

Środa. „Piękna żonka", komedya w 3 aktach 
Michała Bałuckiego.

Czwartek. „Tajemnica".
Piątek. „Po szarym dnia słeńce", sztuka w 4-ch 

aktach Macieja Szukjewicza. (Popularne).
Sobota, „igrzysko", dramat w 3 aktach Leopolda 

Staffa.
Niedziela popoł. „Młynarz i jego córka", dra­

mat w 10 obrazach £. Raupacha. Ceny zniżone do 
połowy.

Niedziela wieczór, „Igrzysko ", dramat w 3 aktach 
Leopolda Staffa.

Poniedziałek. „Okno na I-stem piętrze", dramat 
w 3 obrazach.

— „Piąty akt", dramat w 4 obrazach J. Korze- 
nlowskiego.

R ep ertu a r T ea tru  S te fa n a  T u rsk iego

„Tajemniczy Diemt" w minetach Galicji:
Sanok 6 listopada.
Sambor 7 listopada.
Borysław 8 listopada.
Bucysław 9 listopada „Wiooaór kupletowy*.
St.jj 10 listopada
Drohobycz 11 listopada.
Kałusa 13 listopada.
Kołomyja 13 listopada.

Ze sportu.
W  niedzielę 9 listopada br. rozegrają dwa 

kluby krakowskie „Wista" i „Craecyfa" osta­
tnie sawody o mistrsohtwo Oilioył na r. 1913.

Obydwie drożyoj mają równą ilośó punktów, 
toteż to aawody aadeeydoją, koma pnypadnie 
ty tal mlstnowski.

Równe ssąnse zwycięstwa mają obydwie 
drużyny, toteż walka sędzio bardzo zaeiętą, a 
pnytem niepoebawioną prawdziwie aportowych 
omoeyj. Zawody ta prowądztó będzie sędaia z 
wiedeńskiego kollegfom sędziów.

Zaznaeiyó należy, U  w razie nlofusatray- 
gnląęia zawodów w  przepisanym czasie, naatch 
będzie przedłożonym o 90 minut —  a gdyby 
i to przedłożenie gry nie pnjniozłp rosBtray 
gnięoia, odbędę się ponowne zawody.

chjroBil przed zapomnieniem i gromadził jako 
tymczasowy, przygotowawczy materyał do 
dalszego rozsnucia, rozwinięcia i pogłębienia 
w pracach późniejszych". Materyał to „olbrzy­
mi, Brzozowski zajmuje się na tych stu kil­
kudziesięciu stronach długim szeregiem my­
ślicieli i  pisarzy wszystkich ludów, szczegól­
nie angielskimi. Chwilami upada pod brze­
mieniem „piaskowlak porywających mu du- 
ś .ę“ , tj. płytkiej krytyki lub zupełnej oboję­
tności spółeczeóąbwa wobec jego dzieł. Wó­
wczas sam do siebie woła: „Trzeba ignoro­
wać, trzeba pogłębiać fundamenty, coraz wy­
żej wznosi wały, mury, palisady i straż nipę. 
B jć  samym!.. Urodziłeś się myślicielem,.. 
Nie daj się zatrważać! Dzi?.ń po dniu zbie­
raj fakty, ucz się twoizyć Je z własnego 
wnętrza,' rozszerzaj łączność swą i pokre­
wieństwo z całym pracowitym i mężnym ga­
tunkiem**...

I znowu BreozowsKi szkicuje plany, two­
rzy powieść, marsy o napisaniu dramatów, 
bada his tor ję  i literaturę, polemizuje, pra­
cuje gorączkowo.

Sposob pisania Brzozowskiego jest chao 
styczny i pośpieszny, język przepełniony 
właściwemi Brzozowskiemu terminami, okre­
ślenia jego są raczej skrótami myślowymi, 
n il definicjami, przy tern brak jakiegokolwiek 
systematycznego wykładu, co wynika s na­
tury Brzozuwbkiego i trochę z natury dzien­
nika. To wszystko utrudnia niezmiernie zro­
zumienie dzieł tego myśliciela, a zwłaszcza 
jego „Pamiętnika". Pużądanem byłoby, by 
ukazała się książka ujmująca jego filozofię 
w całość systematyczną, o czem i sam Brzo­
zowski wspomina w Pamiętniku. Wówczas 
dzieła Brzozowskiego przestałyby być skar­
bami niezbadanymi.

P. Oaiap Ortwin zaopatrzył Pamiętnik 
swego przyjaciela w przypieki i urywki li­
stów Brzoiuwskiego, które rzucają dużo świa­
tła na genezę różnych polemik, sądów i u- 
wag w Pamiętniku wypowiedzianych. Nie 
wąpliwie Pamiętnik stanie się ważnym przy­
czynkiem dla poznania filozofii tego niepo­
spolitego myśliciela, jakim Jest autor dzie ł: 
„Idee", „Legenda młodej Polski" 1 „Sam wśród 
li^jzi**.

Konkurs Echa Na ogłoszony z wiosną b. r 
konkurs lwowskiego Tow. śpiewackiego „Echo" 
□a najlepszy otwór koneert owy świecki „a ca 
pełła" wpłynęło w przepisanym term nie t J 
do SO września b. r. 47 utworów kompozytor­
skich. Prace dla oceoy nadesłanych otworów 
konkursowych rozpoczną aię dopiero w nsjbliż- 
■K*m esatio yo ZJeżdsis polskich towarsystw 
śpiawaesych, wskutek czego przesuwa się ter 
min odebrania nienagrodsonyeh otworów do 
końca marca 1914.

Sąd konkursowy stanowią: s grons muzy­
ków i kompozytorów pp. Bylzzyński Jakób, 
Cetwlńaki Stanisław, Nsnfaanser Franciszek, 
Nitowiadomeki Stanisław i Walter Edmund; t 
Wydziale E:ha: Fontann Mary nu, Martyniak 
Teodor, Ołsrski Albin i Rangi Jan.

n o B i s i ę  to  do  p r o d u k c y i  o b u w i a  
p r u s k i e g o ,  i t o i a  di>a« «u do  up a d k u  
a u s - t r y a c k i  p r z e m y s ł  s z e w s k i .

Reforma wyborcza.
Podobno — Jak „Ozas** donosi — lewica 

demokratyczna, zasadniczo opierając się na 
dawnym projokoie kompromisowym, Jest 
skłonną do pewnych zmian w tym projek* 
cle celem ułatwienia nowego kompromisu. 
Wiadomość ta —  acz ogólnikowa —  byłaby 
pomyślną dla reformy wyborczej.

Wczoraj popołudniu odbyła się w gma­
chu sejmowym na zaproszenie marszałka 
krajowego hr. Oołuchowskiego konfereneya 
z prezesami klubu autonamistów, centrum 1 
związku narodowo-ludowego. Obecni byli z 
klubu autooomistow Garapich, Pinióski, Cle 
lecki, Moysa, Urbański, z klubu środka ks. 
Witold Czartoryski, Stadnicki i Cień li ,  ze 
związku narodowo-ludowego Dr Głąbiński, 
hr. Skarbek, Dr Adam. Obecnym był także 
namiestnik Korytowski. Celem tej konferen­
c ji było osiągnięcie w sptawle reformy wy­
borcze] zbliżenia pomiędzy żądaniami i pro­
jektami obu tych klubów, a nowym proje­
ktem rządowym. Obrady były ściśle poufne 
i przeciągnęły się do godziny 9 30 wieozo 
rem. W  piątek zbiorą się pełne kluby po 
wyższych trzech stronnictw, aby każdy v 
swym łonie przeprowadził naradę nad pro 
pozycjami namiestnika.

m

(miki UbmkHrtNiBH.
Stanisław Brzozowski. Pamiętnik. ^Nakła­

dem Antoniny Brzozowskiej. Fragmentami 
listów autora i objaśnieniami uzupełnił O 
stap Ortwin. Lwów. Księgarnia Połonlec- 
kiego.

„Pamiętnik" Brzozowskiego pomyślany 
był jako autobiografia intelektualna, prze 
zsacsona do druku po śmierci autora. Z»- 
myeł pizania dziennika powstał w gruduiu 
r. 1910 i urzeczywistniony został w ciągu 
kilku zaledwie miesięcy, podczas choroby 
Brzozowskiego, kiedy to — Jak pisze jego 
przyjaciel Ostap Ortwin —  twóresość auto 
ra „Legendy młodej Polski" szukała w pisa­
nin dziennika tymczasowego bodaj surogatu 
systematyczne), ześrodkowanej pracy litera 
ckiej,

Pamiętnik Brzozowskiego nie jest źadnem 
skoncentrowanem dziełem i zawiera lędwle 
kilka retrospektywnych^WBpomnleń osobistych 
z młodości autora. Wytężona twórczość Ii 
teracka Brzozowskiego w drugiej połowie 
roku 1910 przerwała ciągłość tego interesu­
jącego dokumentu, który —  Jak przypuszcza 
p. Ortwin — powstał może z zamiaru poru­
szenia I wyświetlenia przebiegu znanej fa­
talnej sprawy z przedostatniej doby jego ży 
cia. W tym fragmencie, jaki obecnie pojawił 
się drukiem, znajdują się pełne goryczy I pe 
symizmu uwagi o panujących] u nas po 
giądach literackich i naukowych, są ostre, 
nawet gwałtowne ataki na szereg osobisto* 
ści ze świata nauki, literatury i polityki, ale 
w tych wszystkich fermentach bnrzy się Je­
dynie Brzozowski intelektualistą, filozof i li­
terat. Niema zaś żadnych ani polemik, ani 
porachunków osobistych np. żadnej wzmian­
ki o jego procesie. Wogóie z dziennika o- 
trzymujemy obraz Brzozowskiego Jako myśli­
ciela z ogromnym eutuzyazmem, z płomienną 
myślą, z gorączką nieustanną tworzenia, 
z planami olbrzymimi, z śmiałością bezwzglę 
dną apostołowania. Sylwetka Brzozowskiego 
jako człowieka J-—  przedstawia Bię — trseba 
przyznać —  sympatycznie w  tym „Pamfę-
tnlktt*.

O fllo»cfic*iwj wartości jego w dzienniku 
sanoW anych poglądów —  trudno tu pisać. 
Brzozowski zapisywał codziennie lużae uwa­
gi i wybłysłe Z chwilowej Inspiracji nuty 1 
odruchy myśli, kreśl !l je  jakby na margine­
sach książek równocześnie studyowanych. 
Dotyczą one pisarzy, których dzieła whtśnie 
czytał, iub polemik, z któreml się styksł. 
Stąd powstaje fragmentaryczność tych uwag, 
są to Jakby myśli niedokończone, wnioski 
bez logicznych przesłanek, okruchy wielkich 
syntez, które Brzozowski przes zapisywanie 
„ratował od grożącego im rozgłynięjhń się 
bes śladu w  niwecz pod mgłą oddalenia,

D s ia i R fe im o& icsR ?.
Csiloyfska pożyczka krajowa w  Niemczech.

„(Hos N-rodu" pierwszy podał przed dwo 
ma tygodniami notatkę o perfraktacyach, to 
crących się ws Frankfurcie w Bprawie sacią 
gntęcla krajowej pożyeski.

„Neue Fteio Presse** donosi, że w ko 
łach finansowych rozeszła się pogłoska o to 
czących się pertraktacyaoh w sprawie za 
clągalęcla pożyczki krajowej w Niemczech 
Pożyczka wynieść ma 30 milionów marek 
aa 4 i/j°/<|j lecz po kursie, który baz względu 
na amortyzację podniesie stopę procentowi 
zaacznie ponad 5%. Pertraktacye Jeszcze się 
nie skończyły i nie wiedzieć Jeszcze wogóie, 
czy ob?cnie pożyczka ta przyjdzie do skutku 
Zainteresowanem ma być konsorcjum nie 
miecko-belgijakle we Frankfurcie nad Menem 
a w razie ukończenia rokowań, przyjść mus 
do zmiany statutu Banku krajowego, wy 
magającego uchwały Sejmu galicyjskiego.

Tyle donosi „N. Fr. Presse". Sprawą za­
ciągnięcia pożyczki na rynka niemieckim 
zajmiemy się obszerniej, gdyż wpływy ka 
pitsłu niemieckiego na skarb polski mogły­
by przynieść nieobliczalne sskody i lnicy a 
tywę w  tworzeniu przemysłu krajowego 
skierować na tory Interesów gospodarczych 
Niemiec. Frycowe zapłacone przez kraj w 
utworzeniu Banku przemysłowego powinno 
stać się nauką na przyszłość i uchronić kraj 
od nierozważnego kroku, który mógłby się 
srogo pomścić na naszym rozwoju gospo­
darczym.

Nlezapominajtny o wywłaszczonych przez 
Prusaków skarbsoh ziemnych i rosnących 
ich wptywaoh w tworzeniu wielkiego prze 
mysłu w naszym kraju. Są to groźne obja­
wy, zmuszające do samoobrony, a sależn ść 
finansowa od Niemiec byłaby tylko wodą 
na młyn podboju gospodarczego Gąlicyi.

Austryack! handel zewnętrzny. Srogo u- 
cierpiał rewnętrzny handel austryacki s po­
wodu wojny narodów, które były atałyml 
i pewnymi konsumentami jej produkcyi.

Stosunki te spowodowały zatrzymanie 
rozwoju gospodarczego w  monarchii, zazna­
czyły Bię bezrobociem I znaczną zniżką w 
bilansie handlowym Austro-Wągier.

Wrześniowy zeszyt wydawanego przez 
ministeryum handlu „Przeglądu statystyes- 
uego" donosi o poprawie w handlu wywo­
zowym, która we września w sumie wywo­
zu wynoszącej 1223 milionów koron przy­
niosła nadwyżkę 200.000 koron.

Nawet ta tak drobiazgowa nadwyżka 
jest już pocieszającym objawem gdyż jesz 
oae w sierpniu zniżka wywozu w porówna­
niu z sierpniem zaszłego roks wynosiła 37 
milionów koron, a w łipou 142 milionów 
koron.

Ogólna sama wywozu w pierwszych trzech 
"*rs\ v - 'n  wynoal 20134 milionów koron a 
zatem o 60’7 milionów więcej jak w tym 
samym okresie seszłego roku.

N a d m i e n i ć  n a l e ż y  s m u t n y  ob ­
j a w  w s r a s t  8 j ą c e g o  I m p o r t u  a r t y ­
k u ł ó w  s k ó r z a n y c h  s N i e m i e c ,  wy -  
n o s z ą c e g o  24 m i l i o n ó w  k o r o n .  Od

Rozbicie rohoirań.
(Telgramy „Głosu Naroau" z dnia 6 listopada.)

Lwów. (TeL wł.) Konferencje wczorajsze 
między namiestnikiem, marszałkiem krajo­
wym i stronnictwami antyblukowyml trwa 
ly przeszło Cztery godziny. Nie przyniosły 
jednak żadnego rezultatu. W  sferach dobrze 
poinformowanych panuje z tego powodu 
wielki pesymizm I niema narazlu nadziel zwo­
łania Sejmu galioyjsklsgo.

Namiestnik Korytowskl przedłożył stron 
nictwom antyblokowym szereg postulatów, 
które zawiera projekt rządowy, a które 
różnią się od żądań tych stronnictw. Przedsta­
wiciele wszystkich stronnictw, biorąoy udział 
w naradach, oświadczyli, te muszą porożu 
mieć się ze swymi klubam). Posiedzenia tych 
klubów zwołane zoatały na piątek I sobotę. 
Do tsgo terminu cała sprawa jest w zawie 
ezeniu.

Z a w ieszen ie  k o a s ty tu cy l v  G all cyt?

Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. PreBse" podaje 
w formie depessy ze Lwowa wiadomość, że 
wczoraj stronnictwa autonomlstOw, naród, 
demokratów i ceutruui zastanawiały się nad 
•  w e n t u a l u e m  w p r o w a d z e n i e m  
G a l i c y l  r z ą d ó w  K o m i s j i  a d m i n i ­
s t r a c y j n e j .  Stronnictwa te uważają -  
zdsnsm „N. F r  Presse" —  zawieszenie kon 
stytucyi za mniejsze złe, niż złą reformę wy­
borczą ze szkodą dla Polaków.

Wiadomość tę podajemy Jako charakte­
rystyczny objaw walki, prowadzony przez 
„N. Fr. Presse" w obronie bloku.

Sprawy państwa.
0  u rm obem leile  parlam entu

Wiedeń. (TeL w ł) Na dsislejszem pozie 
dzeniu konwentu seniorów postanowiono Je 
■zoie raz pakojowo spróbować załatwić spra 
wę obstnikcyl ruskiej. W tym celu jutro od 
będzie sią ostatnie posiedzenie Izby, która 
podejmie swe obrady dopiero we wtorek. 
Spodziewają s!q, że do tego czasu układy we 
Lwowie postąpią znacznie naprzód.

Propuzycya odbywania dslenaie dwóch po 
siedzeń równoległych nie została Jeszcze o 
statecznie zsłatwiena.

Dnia 10 listopada odbędzie się wspólna 
Rada ministrów, na której będzie ułożony ma- 
taryał dla sesyi delegacji.

W ybory delegacji odbędą się w Izbie 13 
m.
Jutro o gods. 1030 przedpoł. zbiera s!ę 

na posiedzenie komisja budżetowa, aby wy­
słuchać sprawozdania subkomitetu żeglugi 
w  sprawie „Oanadian Pacific". Sironniatwo 
aarodowo-demokratyesne odstąpiło na to po­
siedzenie swój mandat pot. Lasockiemu, aby 
'eplej niż pos. KoliBcher oświetlił sprawę e-, 
migracyjną.

W yd a tk i 1 doohody A n s try l na r. 1914

Wlsdeó (Tel. wł.) Plama tutajsze podają 
zestawienie głównych cyfr budżetu wspólne­
go na pierwszą część 1914 r. Ordlnarlum w y­
nosi koron 284,125.262, extraordioarium 
3,488.330 kor. Na zapotrzebowanie armii wy­
pada ordinarium 34,000.000 kor., na Zapo 
traebowanie marynarki 86,199050 koron. W  
extra ordinarium prsypada na zapotrzebowa 
nie armii 76.000 kor., na zapotrzebowanie 
marynarki 2674.530 kor. Na nadzwyozajne 
wydatki wojskowe w  Bośni wstawioną jest 
suma 8,158.835 kor. Oprócz tego nadzwy­
czajne zapotrzebowanie armii wykazuje 
28,910000 kor., marynarki 55.207.500 kor. 
oraz 21,950.000 kor. jako nadzwyczajna za­
potrzebowanie s powodu nowej reformy wci­
skowej. Gale zapotrzebowanie przeto za 
pierwsze pólrecze 1914 roku wynosi około 
398,000.000 kor., do czego należy dodać ko­
szty pogotowia wojskowego w kwocie około 
350,000 000 kor. Razem przeto delegacje bę­
dą musiały uchwalić skoło 748,000.000 kor.

Wlełfca katastrofa kolejowa 
we Francji,

Melun. (T. B.) Wczoraj wieczór w odle­
głości 50 m od tutejszego dworca z d e r z y ł  
s i ę  p o c i ą g  p o s p i e s z n y  z p o c i ą g i e m  
p o c z t o w y m .  Wagony obu pociągów zapa­
liły się i zostały, zniszczone. Do p ó ł n o c y  
w y d o b y t o  z pod  s z c z ą t k ó w  13 t r u ­
pów,  14 r a n n y c h  p r z e w i e z i o n o  do 
s z p i t a l a .  Aresztowano maszynistę pociągu
pospiesznego.

Paryi. (T. B.) Przybył tu pociąg z osoba­
mi rannymi z Me l u n .  Poaług zeznań ocaio- 
nysh pociąg pospieszny jechał z szybkością 
35 do 40 km. na godzinę. Pani A rn ic e  
zmarła wśród strasznych męszaml. Dotych­
czas pracują JeBzeze na miejscu katastrofy 
nad wydobywaniem rannych i zabitych. 
Około 20 urzędników posztowyoh isźy j»*«cze 
pod gruzami. Ogółem obliczają liczbę zaoltycn 
aa 40 osób.

Melun. (T. B.) Do 3 w nocy wydobyto je 
szoze dwa zwęglono trupy z pod gruzów. 
Wskutek głębokiej ciemności panował wiel­
ki nieporządek i zamieszanie. WydoDywanle 
rannych jest bardzo utrudnione. Szpital prze 
pełniony rannymi. 9 trupów z personelu u 
rzędnlczogo jeszcze nie rozpoznano, rozpozna- 
ao tylko trzy trupy urzędników, kapitana 
A m i ca  i Jego żony. Ci obuj a leżeli pod 
tendrem. Maszynista pociągu pospiesznego 
jest tylko ranny. Twierdzi on, że widzl&ł, iż 
tor jest wolny.

Paryż. (T. B.) Powodem katastrofy pod 
M e l u n  była nieostrożność maszynisty po 
ciągu pospiesznego, przychodzącego z Mar­
sylii. Mimo sygnału nie skierował on pocią­
gu na inny tor, wskutek czego pociąg po 
spieszny wjechał w bok pociągu pocztowego. 
Poeiąg ten składał się z 7 wagonów zwy­
kłych i 2 wagonów towarowych. Wszystkie 
te wagony, w których«<zuajdowato się 15 u- 
rzęd ników, roztrzaskały się zupełnie, zgru 
chotane zostały również trzy wagony pocią­
gu pospiesznego, a -tych dwa Ii-ej klasy. — 
Zbiorniki gazu eksplodowały, wybucnł pożar, 
który trwał do północy. Zaraz wdrożono a- 
kcyę ratunkową, która była bardzo utru 
dnioną.

Telegramy.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 5 listopada)

O św łftdo ien le D ra  F in d era .
Otrzymujemy następującą depeszę:
Wiedeń. (Tel. wł.) Twierdzenie krakow 

skiego „Kuryera Uluetrowanego*,Jakoby mnie 
ze strony „Austro-Amerieany* ofiarowano 
stanowisko generalnego reprezentanta na 
Wiedeń, abym podjął walkę przeciw „Cana 
dian Pacifio" jest a powietrza wsiątem kłam 
stwem i oszczerstwem, a autorowi tej insy 
nuscyl wyrazić muszę moją najgłębszy po 
gardę.

D r  Ftinder 
Redaktor „Reictaspost"

R o zp ra w y  sąd ow e p rzec iw  „Oanadian
Pactfio* '.

Lwów. (Tel. wł.) Do Lwowa powrócili 
już dwaj prokuratorzy, którzy w Wiedniu 
brali udział w naradach w oprawi, docho­
dzeń przeciw „Cinadtan Pacific". Uchwalono 
aby sądewl lwowskiemu przydzielić wszystkie 
sprawy, które zostały wykryte w Galicyl. Po 
ruasono także myśl, aby również sprawy 
wiedeńskie rozpatrywał sąd lwowski. Dacy 
zya w tej sprawie nie zapadła jeszcze.

Eoha sp raw y  K rzem ien ieck iego
Lwów. (T«l. wł.) Sędzia śledczy Hecbt 

przeprowadził w mieszkaniu Krzemienieckie­
go p o n o w n ą  r e w i z y ę ,  która dostarczyła 
obfitego n o w e g o  m a t e r y a ł  u. Zbiory 
Krzemienieckiego na wystawie 63 r. zoatały 
obłożone aresztem, pozostały Jednak Jessese 
na wystawie. Wiele osób zgłasza się do sę 
dziego śledczego z żądaniem zwrotu wielu 
przedmiotów ze zbiorów Krzemienieckiego.

N iw a  s ik o ła  ro ln lo za .
Lwów. (Tel. wł.) Wydział krajowy kreo­

wał nową szkolę rolniczą w  Dulczó ca w po­
wiecie pilzneńskim. — W bieżącym miesląou 
rozpocznie się w te] szkole nauka. Wydział 
krajowy ma zamiar rozpocząć szeroką akcyę 
celem utworzenia w kraju szeregu szkół roi 
niczysh, przeznaczonych dla włościan.

D ar n a  budowę kościoła.
Lwów. (Tel. wł.) Komisja finansowa Rady 

miejskiej ofiarowała pod budowę kościoła 
polskiego w Sichowie grunt wielkości prze­
szło 600 sążni.

0  pom oc dla banków  ga llcy jsk lob .
Wiedeń. (TeL wł.) Dzisiaj odbyło się po­

siedzenie komisji bankowej Koła polskiego 
prsy udziale ekspertów wislktch banków ga­
licyjskich. Z ^Krakowa prsybjł dyr. Stani­
szewski.

Osiem narady było zastanowienie się nad 
tern, jak przyjść z poraecą bankom galicyjskim 
wobec trudnego obecnego ich położenia. Po  
południu odbył w  tej sprawie konferencję 
prezes Dr L e o  z premierem hr. S t u e r g  h- 
k łe rn .

S Rady państwa..
Wiedeń. (T. B.) P. H o ł u b u w i c z  wywo­

dzi, że k a ż d y  s z a n u j ą c y  s i ę  R u s i n  
m m i  u w a ż a ć  p r o j e k t  r e f o r m y  wy-  
b o r o z e j  za  n o w ą  p r o w o k a c j ą  do 
wa l k i .  Rusini nie obawiają się jej, bo czu­
ją aię dość silni. Korona, rząd 1 parlament 
nie powlnęy występować przeciw umiarko­
wanym (?|) żądaniom Rusinów, którzy dziś 
walczą o egzystencję. Nie chodzi tu o refor­
mę wyborczą, ani o uniwersytet, ani o po­
sady urzędnicze, tylko o życie. Mówca wy­
stępuje przeciw działalności partyi podolskiej 
i narodowo demokratycznej, czyni namie­
stnika i rząd odpowiedzialaymi ca nieudanie

się rokowań. Zali się na uciak Rusinów 
w administracyi w kwestyach szkolnych i 
kościelnych. Wpływ Polaków i upośledzenie 
Rusinów ujawnia się nawet w woj asa Także 
□a polu gospodarczem odbywa Bię poloniza- 
cya Rusinów, i tak n. p. kredytami Banku 
krajowego kolonizuje 'się Galioyę wschodnią 
sprowadzająo kolonistów polikioh s Poznań­
skiego (!) z Galicji zachodniej, a nawet z Ame­
ryki. Wreszcie ż Ul się na ruch merkalofliski, 
pcczem przemawia dalej po ruaku.

K ró l A l fo m  n ie  Jest obory .
Madryt. (T. B.) Prezydent ministrów de­

mentuje pogłoski, jakoby król miał sią nie­
bawem poddać operacji. Stan zdrowia króla 
tak się poprawił, że jutro weźmie on udział 
w polowaniu.

K a ta s tro fa  n a  m orzu.
Tokio (T. B.) Koło Sazeho zderzyły się 

dwa torpedowce i zatonęły. Zalegi się ura­
towały.

Praileofeall do Krokowe.
HOTEL FRANCUSKL Hr. Ed&nnd Sclpio dcl 

Campo ■ Brzezio (LabeUklc), Radca Dirorn Emanuel 
Dworaki ze Lwowa, Ridca Dwora Dr djr. Marcin 
Szaraki z Wiednia, Jerzy Żelechowski ze Lwewa, Ry- 
azard Kempner a Poznania, Stanisławowie Szal-yowie 
z, . Z ? " 7' J,n * Mińska Litewskiego,
Józef Wójcicki z Ceiln (Król. Polaklz), Lson He-hter 
s Wiednia, Karol Jaworski ze Lwewa, Henrjk Ehr 
lioh z Wiednia, Dr Juliusz Tenner ze Lwowa, Rudolf 
Weinenstein z Nowego Iczyna, Piotr Borkowski z 
rodziną z Rzyma, Józef Laohs z Bytomia, Os^ar Re- 
dinger ae Lwowa, Aleksander Lit wino wici ze Lwowa, 
Karol Herzig z Pragi.

Nadesłane.
Za artykuły w tej rubryce Redakcja 

przyjmuje żadnej odpowiedzialności.
me

Zaziębienie i kaszel
Każdy wie, jak trudno Jest niekiedy po­

zbyć się zaziębienia albo kasslu. W takim 
czasie należy używać tranowej Emuieyt 
Scotta i to tak długo, dopóki się całkiem 
dobrze nie czuje. Dobroczynny wpływ Emul­
s ji tranowej Scotta, a szczególnie łagodue 
działanie priy podrażnieniu krtani odczuwa 
się wkrótce i odtąd łatwo zauważyć można 
poatęp. Niejsinym, których skutki zaziębię- 

“  nia 1 kaszel przez długie lata mę­
czyły-przywróciła Emulsja Soot- 
ta siły i ochotę do życia.

Emulsja tranowa Scotta Jest tak 
smaczną i łatwostrawną, że doro­
śli i dzieci zażywają ją bardzo chę- 
tn'e.

Cena oryginalnej flaszki K. 2 50, Do nabyola we 
wszystkich aptekach. Za nadesłaniem 50 hal. w mar* 
kaoh pocztowych do Firmy Soot 1 Bown9 Sp. z o. p. 
Wiedeń VII., z powołaniem się na powyższe ogłoszę* 
nie, następuje jednorazowa wysyłka próbki pnez 
jedną a aptek.

Telefonem 1044
lub na piśmienne żądanie

zgłasza się osobiście
jako fachowy zastępca Administracyj poczy­
tnych dzienników krajowych i zagranicznych 
w sprawie wszelkiego rodzaju ogłoszeń

Bolesław Jankowski
Kraków, ul. Szczepańska 5, I piętro oflc.

3 R N N I K
Izby ban tim i ł prziaysłowij w Krakowie.

i dnia 4 listopada 1913 t. godzina 1 «  p01

PfaCS f Mdłją

Walnty.
Snble papierowe.............................
Marki niemieckie. . . . . . . . .
Franki papierowe
3tt-to trunków*) w slocie . . . . . .
Dolary amerykańskie . . . . . . .

Listy saetawae.
5*/t Listy zaet. prem. Banku hipoteas. 
■]]/„•/« Llety zastawne Bąnkp hjpo(. .

4»|jv, Listy zastawne Bańka kraj, . , 
*•/„ Listy saatawne Banku krąj. , , 
' , Listy zaąt gal. Tow. kred. s. nisok.

Listy *»eL gal. Tow. kred. 4I-let, 
4J/, Listy salt. fal, łów. kred. 56-let

4*/,*/i LllŁ sast. ÓankngaL &ah!? pro

Obligacye i pożyczki,
4*/, Galicyjskie obligacye nroplnac. . 
4•/, Pośycska krajowa z r. 1893 , .
4 •/, Poły czka miasta Lwowa
M/ł Po*yozka miasta Krakowa . . ,
5*/, Obligacye ksmunalne Banko kraj,
41/,*/, Obiig. komunalne Banka kraj.
4*/, Obligacye kolejowe . ; ............

Akcje.
Akcye Banjęu hipotecan. we Lwowie 
Akcje Banko. Galie, dla k. i p. w Kra­

kowie
Akcye kolei Karola Ludwika . . . .
Akeye kolei Lwów-Oierniowee-Jasej

P sb iioas zapiej długa.
4'/tt*/« wspólna renta papierowa . . 82 75 83 SB
4 /,.»/, wspólna renta nebrna . . . .  82 75 83 M
4•/, renta koronowa anstryaeka . . .  80 — 88 58
4'/, renu koronowa węgierska . . .  79 50 80 —
4«1, ranta a irtryaoka w riooia , , 104 5r 105 —
4 % rsats wjclerska w słoMo . . . .  98 50 Ó9 —
Knrta eą notowane bes knponn bieżącego, który gą  

osobno oblłssa.

1 Koronaci)

M7 — 
JO —  
19 -  
4 9Z

Th 
91 85 
82 — 
96 20 
88 -  

80 30 
91 59 
90 75

90 76 
82 25 
81 25 
SI 75 
89 75

79 75

015 -  

890 — 

4 »  -

355 —  
118 — 
90 — 
19 -
4 97

50 
82 05 
»3 15 
*3 — 
97 ao 
8 1  _

80
90 go
91 75

97 75 

82 25 

25 

60 25

6»J -  

895 — 

900 -

„ K I N O  W A N D  A ”  i i  M Ż  i. Program od pooiodziałku 3 do środy 8 listopada I9l9 r.
1. TivoH i jej wodospady (Malownicze widoki z podróży. Film wspaniale kolorowany). 2. Mu elfy 
i jego przełożony (amerykańską humoreską iirmy „Vitągraph“). ZA SŁUPEM ORANłCZłóYp 
dramat z życia przemytników, obraz wspąni».e kolorowany- 4. Maks Linder przy piania|p, jhpr

moreska). 5 W  obronie cmi, (dramat).

D W A J  D M A  C i  A  WWW dramat cyrkowy w 4 s M s *
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Zdolny korepetytor
posztkuje iekcyi ze szkól średnich, wydzia­
łowych i ludowych. Może nczyć języka ruskie­
go jakotei początków rosyjskiego. Wyko­
nuje tłumac nir i ruskiego i rosyjskiego 
im polskie lub z poi kiego na ruskie. Zgło­
szeni* K. F. L do Admin. „Glosa Narodu"

~ w b o  m
inteligentna w  średnim wieku poszukuje 
miejsca do zarządu domu, zna się osko- 
naie na kuchni i gospodarstwie wiejskiem  
zgłoszenia do Admin. „Głosu Narodu" pod 

„M arya". 1374 1

P R O S Z Ę  R A g l !
D LA  P O ŁVSK U Li A 
.POSADZKP* NI£ 'A  

irJIC L E P S Z E G O  
N A D

JURKCIT
BO DAJi^

W S r  A N  A ,  y  P--‘Ł Y S K  
B E Z  F R O T E R O W A N IA  

S Z C Z O T K A M I .

D u m a  „ g ł o s u  umir

k<i|owe
Lw ó w , Akademicka 14. K ra k ó w , Szewska 22.

F. Kopaczyński i Ska 1
Fabryka wytopów bronzowniczych i złotniczych odlewarnia szlache- I  

tnycn metali oraz wyłączna reprezentacya szat liturgicznych

Związku pracy polskicb kobiet w Krakowie I
F  rm nr sza istniejąca od r. 18fi £ start ła  się zawsze smżyó pogrzebom  
kościołów polskich wyrobam i bronzownioz-rmi i złotniczymi wykony- g
wanymi starannie i sumiennie. U fając, że Przewielebne Duchowień­
stwo, które nas, do*ąd darzyło zaufaniem i przychylnością, nie od- _
mówi swego popa-c ir naszemu celowi w yrugowania oboyob. m pot- ■
towych tow arów  i zdobienia polskich kościołów pi ,oą polskich r^k.

| W  Krakowie, ulica Bracka L 2. (Telefon 2330). |

I

I

I

I

I

PO  N A B Y C I A  W  S K Ł A D Z I E  F A R B

, F I  A L K A  I T U R K  A
w K H A gow ią  UL.ąARMEUlCK * S-

 1 T6I EFOM - S O U . ---------------

Niniejszem zawiadamiamy Szan. P. T. Publiczność I i  i paźdz. o. r. nasz

Niezawodna pasła
nawet na zasts "taje nagniotki w  aptece 
EnoŁaubego Soaalskieg w Kętaub. Sioik 
06 hal. ^p ia ta  poczt. 45 hal. - : l zaliczką  

o aC hal. więcej.

i a k ł a d  tsp icerskc-dekorac f jny
przeniesiony został z ul. Basztowej L. 19

====== Nii u l.  S ła w k o w s k a  L . 2 /„ I. p ię t ro .
Polecając nasz zak ład łaskawym  względom  Szanownej P, T. Publicznośoi, pozostajemy

Z wyLokiem poważaniem

A . Rybiński i P. Pałka

Z dniem dziiesjszym ZOSTAŁ OTWARTY

M A G A Z Y N  O B U W I A
Galicyjskiej fubr. o bu w ia  Tb w . A ko . m  L a d w i*

d S a f o f a

Kraków^ Rynek głów ny 34 ([obok f irm y  A . H a w e łk a )

= = = = =  WYRÓB KRAJOWY C

zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek rozmaitego kroju i maszyny 

pospieszne. Wykonuje wszelkie roboty w  zakres drukarstwa

wchodzące: broszuiy, czasopisma, cenniki, katalogi, cyr- 

kularze, afisze, bilety wizytowe, zaproszenia ślubne, 

układy tanelaryczne różnego rodzaju, zawiado­

mienia żałobne, kartki pośmiertne i t. d. i t. d. 

.•. .*. szybko, starannie i tanio .*.

© © © © © © © © © © (o )© © © © ©

© © © © © © © © © © © © © ©

© © © © © © © © © ©

© © © © © © © ©

© © © © © ©

© © © ©

© ©

©

TELEFON 190 TELEFON 190

KRAKÓW, UL. ŚW. TOMASZA 35

Kupuje meble KAMI L  B A U M
lenue I zwykłe fortec .aj Krótkie, pianini f W  ^  »  M  1  Q . U l  _  9lepsze i zwyzie fortepiany Krótkie, pianinu, 
basy; b: i>ń i t  a Kraków, ni, Gołębia L. 10 
sklip chrześcijański I andel mebli 1 rółuyoL 

nnntj uiya.u/ch h .i  dobrych.
1286 10 1

Wyżlica rasowa
roczna

do sprzedania P a ń sk u  12 II p.

C. k. Dyrekcya kolei nańztwonych •  Krakowie.

- /y c ią g  z rozkładu
ważnego od 1 października

w  T a rn o w ie
Cftntralny sk łnd  pap ie ru  
I d r u k a r n i a  k  l a  m in u ta

poleca

wszelkie przybory piśmienne rysun­
kowe, szkolne, artykuły dewocj jnu 
ramy i obrazy świętych. —  1000 

kopęrt z firmą 5 kor.

ef Ząkopannii
„ B a z a r  Zakopiański*'
na jsiarsza firma crześcijańska 

w  Zakopanem
poleca

przybory do szyua, pisania, toale­
towe pamiątki, ciupagi i rzeźby za­
kopiańskie skupowane od górali.

1000
l .^ 0 - V1913 jazdy

1913.
Odliztf

12-20 w nocy, p. oeot. Nr. 11 do Podwoło 
rzyeh. i oŁ,"zenIa; do No.regu Sącza, Kry 
nley, OrłowaL Tr racbnega, Jokaia, Sam-

Nr. 8 do Wiednia, 
Pragi, Karlsbadu.

IllOy, UHUW*, amuywsaojB, wonmo,
ł pra Stryja, Brodów, Potutoi, Husiatyna 
bop: crynl*®, Grtymałuwa.

Ig-bG w nucy, p. posp.
Ppłączenia uu Opawy,
Wroobiwia ) Be lina.

3-18 w nocy, p. pojp. Nr. 7 dc Ozem „wiec. 
Połączenia: dp Szczucina, Tarnobrzega,
Bełżca, SoKala, Sambor-, Uhyrr r  , Stryja, 

jslatyna, iu .i . , JaSS, Bnkan»ctu.
8-65 w nocy, 9. posp. Nr. 10 do Wiednia 

•'omczenia; do Warszawj, Cieszyna, Wre 
eławia Berlina, Opawy, Bema, Karlsbad* 
Pragi.

4 20 rano p.oaob. Nr. 31 do Oświęcimia przez 
Podgone-PtM .ów. P(łą<z«u>r. Jo Wado­
wic przez SpjikGwice,

5 23 rano, p. osob. Nr. 20 ao Wiednia. Po­
łączenia: do Wrocławia i Berlina przez 
tirzebinię.

tt-40 rano, p. posp. Nr. 3 do Podwoi .czysk, 
stanu a, lokan. Połączenia: do Szczu­
cina, Nowego . ąo-_, Krynicy Orłowa, 
Tarnobrzega, Jawa, Dyźfiwi, Berze , 
Sokala, Sianek, Rawy Ruskiej, Sambora, 
brodów, Czorckov.a, Kijowa, Odessy.

6.25 rano p. posp. Nr. 2 do "wlednio. Porą 
tec la: do WtvCia,wii l Berlina przer. Trze­
binię. Cieszyna, Koszyc, Opawy. Bem_, 
Ołomuńca, Pragi.

7-60 rano, p. o s o d , Nr. 16  do Podwołoozyak. 
Połączenia: do Szczuoina, Botyradowa, Nad 
brze-ia, Sambora, Stryja, StauWawowa 
Brodów, Eljoja, Odetey.
10 rano, p. oaob. Nr. 411 do Wieliczki.
X  na-, p. oacb. Nr, 6211 do Kocmyrzowa 
i ktoplły

8-3- ranc p. p. esob. Nr, 41 do No w eg . Za­
górza, £ ambon, S ryja przez Podgórze- 
płaazuw. Połąszenla: do W adowio i Bielika 
przez Kalwaryę, do Zywoa, Zwardonia, 
Zakopanego, Gorlic. Borysławia, Tuutuno- 
wic, Stanisławowa Tarnopola.

8 rano, p. ozob. Nr. Ib do Wiednia, Gli 
wic, Wuotawia, Cieszyna, Opauy, Bema 
Wa M_ry,

1(H5 rano p. oaob. Nr. 13 d > ^odw' toczysk 
i Ickan. Ptlątzenia: do Nowego Sącza 
Orłowa, Ta nobr ega, Jasła, yynowa, 
Sęka la, Chyrowa, St mborJ, Stanltławowa, 
Poi utoń, Kopyczyn ec, i  bai.^a.

1.15 po pcł., u. ozob. Nr. 33 do Suchej, Oświę 
r mia przei Prdgórze-Płs zzów, Pułąezenia 
do VI adcwic I Bielaka przez K alwaiyę

z Krakowa.
>• nj po poi. p. miesz , Nr. 461 do Wieliozki.
1-42 po poł„ p. osob. Nr. 6213 do Koomy- 

rzonr. I Mojił;
1-57 po poi., p. osob. Nr. 14 do Wiednia: 

do Wrodla»li, Berlina, Opawy.
2-85 po poŁ. p. p0op, Nr. 6 do Wiednia. Pe 

do Wrocław a, Berlina, Pragi,
Karlsbadu.

2-51 po poł.. p. poau. Nr. 5 do Lwów a, Po­
łączenia: do S^czujna, Nowego Sącza, Roz­
wadowa, Jnołaj Dyno »a, Sokala, Okytowa. 
sambor-, Stryja.

300 po poł., p. >sob. Nr. 26 do Tamowa 
Połąozenia: Jo Szczucina, Stróż, J asm, No­
wego Są0ł.M

3-25 po poł., p. osob. Nr. 49 do bnohy, Zako­
panego, Nowego Sąosa, Stróż.

640 po poł., p. osob. Nr. 27 do Łańcuta. 
Połączenia: do Stróż, Nowego Sącza, Jasła.

6-00 wieczór, p, osob. Nr. 116 do Oiwięoimia.
8 łft w leeacr, p. osob. Nr. 16 do Wiednia. 

Półleżenia: «o Wari -awy, Fe >rebu> ga. 
Wrocławia, przez Tr .eblnlę, do Berlin^

6-»6 rieczór, p. miesz., Nr. 6i\ do Tar iowa.
7-40 , leczór, p. wu li. Nr. 463 do WieJozkl.
7-5ó wieczór, p. osob. Nr. 46 do Nowe*. Za­

górza, Oh ,■ a, ,K.jnDO~, pr.B* Feagório 
PK ów. Połączeni, do; OiwlMimla, Wą- 
f*owic prjea Kalwaryę, Żyofca, Gorlic, Mez6- 
Laborcz, Przemyśla, Sianek, Lwowa.

8 00 wieczór, p. osob. Nr. 6215 do Kocmyrzowa.
8-43 wieczór, p. ni.Jp, Nr. 1 do lokan, Bn 

kureszt.', Ko is*. I. ^Połączenia: do Ohy- 
rowa, Sambora, stryja. Konatan^nopola 
''krętem.

6 Có wieczór, p. oaob. Nr. 17 do J odwołe- 
czytk. Połączenia: do Wieliczki, Chyro* a, 
Sambora, Stryja, Jaworowa. Rawy Ruskiej, 
Podhaieo, Sianek, Brodów, Hausiatyia, 
Osortkowa, Kupyczyniec, Grzymałuwa, KI 
iowa, Ofessy.

10-16 wieczór, p. posp. Nr. 4 do Wiednia 
Połączenia: do Warszaw y, Iwanogrodń 
Petersburga Wro-lawin, Berlina, Opawy,

10 35 wieczór, p. posp. Nr. 101 <h Wiednia
i0-6" wieevOi, p. o*„ii. Nr. T9 do I wowi, 

PołącrBnla: do Wieliozki, Jasia, Dynowa, 
Chyrowa, Sambora, Stryja, Stanisławowa, 
Jaworowa, Sianek, Samnoro, 6b janowa.

11.55 w nocy, P* oseb. Nr. 47, do Nowego 
t'ąsza. Połączenia: do Oświęcimia  ̂ '6y woa, 
Lwa-donla, Zakopanego, Orłowa, Stróż 
Nowego .agórze Sambora, Sianek, Bory-
złtwia, 8trvja, Star isławnwa

Przyjazd Ja Krakowa
12-«i w uojy, p. posp. Nr. 8 a Cscrnlowieo 

Feą-łenia: ed Buki .esrta, J Ickan 
Delatynm Huslatyna Jaworowa, Stojano- 
wa, Stryja, Sambora , Cnyrowa

3*07 p. posp Nr. 7. z Wiednia Potąjaenla 
z Kansbddu, Pi. I, Ołomuńca, ( >p ” ,, Oie- 
Izyus, Wrocławia I Jerilna pncjT  ..‘Dinie.

3*30 w nooy p. osob. Nr. 12 z Podwołoczysk 
Połsnznm u z Odessy, Kijowa, Grzymałowa,
Zbaraża, Ozortkowa. Hnsiatyna, Potutor,
Brjaów, Stanisławowa, Stryja, Sambora,
Chyrowa, Sonala, Jaała, Rozwzuor

4-62 raaw, p. oaob. Nr. SQ, ze Lwowa. Połą-
ezeL'ia: od Stofanowa, Podhąjeo, Ohyrow 
San boi.^ Stryja, Orłowa, N..wego Saeza'.

. 30 rano, p. posp. Nr. 103 z Wiednia.
5-65 rano, p. oaob. Nr. 48 z Nowego Zagó­

rza prcez Snohę. Połącz: da: z G( Nic, Or 
łowa, Zakopanego.

6-00 ii no. p. po .p. Nr 8 z Wiednia. Połą- 
u.i . u Berlina 1 Wrcoławii. przer Bogumln.

(-32 rmo, p. posp. Nr 2 z Ickan. Połącze­
nia: z KonatanL,nopola ęnea Konstancyę, 
Bukaresztu, Zaleazoyk, Dciatyna, Podha- 
Jec, Nowego Zagórza, Chyrowa.

7‘20 rano, p. oaob. Nr. 15 a Oświęcimia.
7-20 rano, p. osob. Nr. 412 a F7ieL- .ki.
7‘35 „ „ Nr. J212 ■ Kocmyrzowa

i Mogiły
7*55 rano, p. osob Nr. 82 a Oświęcimiavrzez 

Podgórze-Płaszów. Połączenia z Żywca, 
Sochy, z Wadowic przez Kalwnryę i Spyt­
kowice.

8-15 rato, p. osob. Nr. 118 a Tarnowa. Po­
łączenia: z Nowe.oSącza, Jasła, Stróż.

S‘44 rano,p.oaob.Nr. 18 z Podaołi ozyik, Po­
łąozenia z Kijowa, Odessy, Gzym&ł wa, Iwa- 

Post -go, Hasiatyna, Czortku, a, Zbaraża, 
Brodów, Ickan, St*nlsłi «*o ,Rany ruski^ 
Poubaj< o, Sianek, CTiyrc, a, Nowego Sąo*

9*05 rano, p. osob. Nr. 41 z Granicy. Pełą- 
OLenla z Warszawy.

S*P5 rano, p. osob. Nr. 13 z Wiednie. Poła 
czenia: Ołomuńca, O" iwy, Cieszyna
Bielak », WecłarwU, Berlina, Ghwlc, War 
Jzawy

11 20 rum, p. mtetf.. Nr. 462 z W irMezkL
11*55 rano, p. osob. fir. "3 z Wiednia.
12-58 raau, p. osb. oNr. 6214 aKoomyrzews 

i Mogiły
1*10 p. poł. p. osob. Nr. 114 co niedzielę 

01 - * -wi 1 święta t  Tamowa. Pjtączenii. 
z Nowego Sąoi , wiozacira.

1*24 p poL, p. o..ob. Nr. i4 ze L -owa. Połą 
oz cl ia z Sami l, 1 J>j», Chyrowa, So­
kala, Dynowa, Jinia, Ra wadowa, Nadbrze- 
zla, Nowego Sącz* btróż, Jasła, Szczuoina.

205 p. poł., p. osi ' 1. Nr. 44 z Nowego Są- 
w * Połaszenia Zakopanego, Zw i 'Jonia, 
Żywo* Wadowic 1 Bielsku przez Kalwa-

2-»Tpo poł.. Nr. 6 p. posp. ze Lwowa. Połą 
czenia: od Jaworowa, Rawy ruskiej, H 

ł iwowa, Chyrowa, Sambora, Stryja.
2-45 po poŁ p. pesp. Nr 5 a Wiednir. Po­

łączenia: z Karlsbadu. Pragi, Ołomuńoa
Opawy.

3*35 po poł. p. osob. Nr. 414 a Wieliozki 
*45 p, peL, p osob. Nr. 26 z Oświęoimia 

Skawiny. Połąozenia z Wadowie przez 
Spytkowice.

po poł. p. osob. Nr. 27 z Brzeoławy 
(Lundemt tg.

5-50 po poł. Nr. l is  z Tarnowa. Połącze­
nia Nowego Sącza, atrót, J,„ia, Szozneina. 

614 wieozorem p. d ls  _, Nr. 464 z WI jlirzk 
b- 6 wieczór, p. użob. Nr. id z Pedwołoczys-

f^ .rn T o f,X X T o T X X .T o T o T ,X lt T „ r n7 „T o T „T o T o l tE I ^ ? , ^ ^

K TO  CHCE
W TANI SPOSÓB URZĄDZIĆ SOBIE DOBOROWĄ 

BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE

„Bibliotekę Dzieł
orowych*

Połączenia: a EHowa, Odessy, Brodów, Jak 
1, Rawy ruskiej, Stuy m 8ui- 

bora, Chyrowa, Nowego Sąoza, Stróż, Ja-
rta, Szcznoina.

6*63 wi. r p. o. bb. Nr. 42 od Stryja, Sam­
bora, Nowego Zagórza przez Suehą. Po­
łączenia: s Ławeeznego, t» rys awia, fusta 
nowie, Gerile, Orłowa, Bielska i Wadewie 
przez Kalwaryę.

7-10 wiecaór. p. osob. Nr. 6216 z Koamyrzuwa. 
J .ła .

8-10 p. posp. Nr. 1 z Wlelul*. PoUo>eai*: 
z Karlebelta, Pragi, Olom .&< ■ Opawy, 
Oiesayna, Berlina, Wrooiawia, BU Iska

9*10 wiecz. p. osob. Nr. ?4 ■ Oświęcimia. 
Połączenia z Sierszy wodnzj.

8-24 wieezór. p. posp. Nr. 4 z Podwoi, zysk 
Połąozenia :ud Kijowa Udajt., Gnymałoj 
wa, Hnaiatyna, Ozortkowa. Kopyczy 
nieo, Brr i  ów, ickan, Rawy niskie, 
Podhajce, Sianek, Stryja, Sambor- 
Sokala. Tynowa, Jasła, Rozwadowa, Or­
łów., Krynicy, Nowego 8ą< i«, Goilis 
Stróż, Szu ,uciu.

9-45 wieczór, p. osob. Ni 19 z Wlećni &. 
Połączenia: z Pragi, Ołomuńca, Opawy
‘ ' ib. Nr. 24 z Rzeszora

Wy b
C O  TY D Z IE Ń  KS IĄŻKA  ZA 19 I P Ó Ł  kOP.

Nudnych ksląlek nie drukujemy. 
Każde kstątkm Jest 2 a|m u||ci.

W  ROKU 1913 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI W Y J D Ą : 

Pamiętnik Bukara, uzupełniający słynne Ffliniftliikl OdlOili^OB 
CZASY PRUSKIE wspomnienia J. FALKOWSKIEGO 

PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA ztwlerdzy kijowskiej Rawity-Gawronskiapo 
PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI kn. JOź EFATA ŻYSKARA 

Zjawiska medjunilczn«< pi-ofesora dr. I. Ochorowlczr.
JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Myarsa

Z  nowości literackich polskicb wyjdą dziefa.- 
Rodzlawtc ńwny, Zapoltkiej, Te iw. afera Perzyńtkiego, Żmijewskiej

i wiele innych.
Redakcya - alada w tece szereg współczesnych utworów tłuoa 

czonych z literatur obcych.

ołątzeci. >S Jasła, Rozwadowa, Orłowa 
l li j  Jcy, Nowego Sącza, Stróż, Nowego

LT24 wieczór, p, oso

Uc
Zagórza, Szozuolna, Wieliczki.

U  u ‘ wieozór. p. osob. Nr. 4* z Nuwsgo Sa­
eza przez Snche. Połączenia: od Ortows, 
Zakopanego, Zwardonia, Żywca, Bielaka 
i Wadowic przea P tlwaryę,

11-38 i nooy, p. *>osp. Nr. 9 i  ^ic dnia 
Połączenia: ■ Karirhada, Pragit Opawy 
./rojKzria i i rlina przez frzebinię, Mo 
skwr. Petershnr*-* W «r»*rw» -

ŻYWOT I CZYN\ I
ks. Józefa PONIATOWSKIEGO gj
Bezpłatne premium Dział Wyborowych utrzymają tę książkę ji
jako premium bezpl. na wytwornym papierze z iluztrac. w ozdobnet oj ł?
Cena prenumeraty w Warszawie kwartalnie Y. 2-50, z przesyłką 3-ł5. £=4

Za oprawę dopłaca się 1 rb. 69 «op. ’ "V
Redaktor Zdzisław Dębick i.----------- Wydawca Kazimiera Gadomska.

W  ■rzzawa, Nowo-Sienna a, tel 114- 30.
KATALOGI ROZSYŁA SIĘ BEZPŁATNIE. {£ (

i j a  |  I  d  l i  #  paloneniezwvk,ewVbornej:własnej

K A W  Y ! slefeirycznai palarni!
kilo po ii. 3-20, K. 3-40, K. 5-fO, K. 4-—, K. 4*20 I K, 4*30. 

sprzSdaż S ŁO N IN y  i 5 Mfll t U zprzedai
cena według grubości za 100 kg. K. IS2, K. 156, K. 160 i K. 168.

H E R B A T A  P R O S Z K O W A
„O S ZC ZĘ D N O Ś Ć "

'U funta BO hal. Węborae Herbaty karawanowe */« lunta po 
K. 1 - ,  I 1-30, I K 1-50 

oraz wszelkie towary korzenne doborowe najtaniej dostarcza
dla Kółek rolniczych hut łowny skład W
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Zakład aityit.kamleniarzkl I bodowi |

IdzrfB HDIESZT
naprzeciw omentana 
w Krakowi* posiada
wielki wy Wór gotowych 
pomników * platkow- 
ca, granitu l marmuru. 
Podejmuj* się wyko­
nania gr' nów w mle}- 

tro 1 nw pro-rta*.! 
Tel«fo» :aa

Ogrodnik
żonaty  bezdzietny, z najlepszem i św ia  
dectw am i pragnie  zmienić p o sa dę  od 

N ow ego Roku.
Stanisław Michalski, Zyznów, poczta 

Strzj żów  n/W.

S k r z y p c e
stare o znakomitym tenie do sprzedania 
H. S poste restante Kraków za okazaniem 

kwita inseratowego. 1385 3 1

m m i i i m ■ h ■ ■■ im m \

Elektrownia miejska rozpisuje 
niniejszem licytacyę ofertową na 
roboty

a) murarskie,
b) ciesielskie,
c) krycie dachów,
d) blacnarskie,
e) ślusarskie,

wykonać się mające przy rozsze­
rzeniu głównej stacyi elektrycznej 
przy ul. Św. Wawrzyńca.

Warunki, plany i arkusze ofer­
towe można przejrzeć w biurze 
Elektrowni miejskiej przy ul. Daj- 
wór Lp. 27.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 
14-go listopada b. r. o godzinie 
12-tej w południe w sali obrad 
Magistratu.

Kraków, dnia 3 listopada 1913

Oyrakcya Eliktroml miejskiej.
P iM j

gumowe na i j -  
laki. — KOREK­
TORY przeciw 
zgarbienia 1 po- 
cnyn mu się trzy­
mania. OPASKI 
brzuszne na ob­
wisłe br*uchy 
atonie kiszek 

I t  d.

P o d  g w a rm tc y ą  i r t i n t a o  t

WINA MSZALNE
ftolmltzs Towarzystw* w WIppach (Kraina), 
polecane gorąso przez ksląłącs-biskupi or­
dynat w Lablaale, dla dostawy pud gwaran 

syą naturalnych win mszalnych.
Białe wina nadzwyczaj łagodne i dobre — 
dostawa od stacyi kolejowej Hałdenschaft 
kolo GORS, po K. 86— , do K 00— ,za 1001. 
Szczególnie de l i ka tne ,  sortowane wina. 
lak Plnela,Burgundzkiebiałe 1 czarne. Bies 

ling A Zelen po Ł  66—  do K, Ba — 
Miłej BO iltr. nie dostarcza się. 

Towarzystwo znajduje się pod najściślejszym 
nadzorem parafialnego Urzędu w WIppach, 
tak, io jakiekolwiek n a d n i y c i e  jest 
wykluczone. — Przy większych dostawach 

— — — niższe ceny. — — —

Tiwirzyituą Rilaiezt w Wlppich (Knlai)

Broń myśliwską
W f t z e l k i o h  s y ł t e m ó w

poleca

Magazyn Broni

Polecamy gorąco wszystkim, którzy mają zamiar jechać do 
AMERYKI lub KANADY, aby udali się z pełnem zaufaniem

TYLKO wprost do

Biura łsdrśźy Zofii Bissiadsskisj w Oświęcimiu,
Irtśrs nie tna ładnych sttratóT*. ar.! nstgsniaejiy.

Setki biednych szewców
chodzi po  R ra K o w ie  bez  z a ję c ia , a  m y k n a n je m y  tandetę sp ro ­
w a d z a n ą  z fa b ry k  p ru sk ich  i  n iem ieck ich . O tói chcąc dać tej ma­
sie bezdomnych a i czciwych i zdolnych robotninów zajęcie powinniśmy kapować 
wy^cznie obuwie wyrabiane tn na miejscu. Firmą sprzedającą wyłąeinle obuwie 
w arnego wyrobu i zatrudniają-ą wyłącznie poiBKioh rcoorniłsów jest znasy od 
lat 60 z doborowego towara i . ol!dnej i pięknej roboty m agazyn  obuw ia  

m ęsk iego , dam sk iego  i dz ieo fanego  ped firm ą

J A N A  R E B S Z A  W  K R A K O W I E
przy ul. Floryańskiej L. 17 naprzeciw hotelu pod Różą.

Rządowa uprawniona

| fabryka wód miner, sztucz. i spec. leczniczyoh j
poA firmą

R. Rżąca I Chmnrskl
m  A r ik o B l i ,  im . G ertrady I. 4.

| wyrabia pod kontrolą komisy! Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak. paiecons |
przez toł Towarzystwo

Wody mineralne sztaczne
odpowiadające składem chemicznym wodom:

Bilińskiej, Giesshflblersklej, Seiterskiej, VIchy, Homburg ,Klsslngen,
I tndzieł sp«,eyalue lecznicze Jak: litową, bromową, Jodową, łelazictą, kwaśną oraz I 
Inne wody ldhior&lne z przepisu proL Jaworskiego. Sprzedał caąstkowa w apte­

kach i dregueryacb. — Cenniki na łądanie darmo.

I II
k  N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I  = = ............ n

! - W A P N O  -1
5  Z  W apienników  w  P ogorzycach  (Stacya kolej.) J
■  Poszukuje się zdolnych zastępców I

Blnformacyi udziela: 741 30 17
F i l i a  B a n k u  H ip o te c z n e g o  w  K rakow ie

p  ODDZIAŁ TOW AROW Y. -

5 I M I  S I M I
niezawodny, hygloniczny środek przeciwko wypryskom, wągrom I plegrm — wy d«)lkac» 
cerę — flaszka 3 kor. na składzie w Jedynej kobiecej drogueryi i perfameryi:

H . S ik o rs k ie j, K r a k ó w , S z p ita ln a  19.
Tamłe wielki wynór pierwszorzędnych środków kosmetycznych 1 toaletowych, zapewnia­
jących piękność i zdrewie. Kompletne opaski bygieniozne dla kobiet od I SO kor. dolO 
kor. Wyprawy dla położnic, resy brzuszek eot. Usłnga koblzca i solidna 1290 16

Kraków, Szewska L. 2

Starszego Praktykanta
przyjmie zaraz Handel J a k d b a  P iek ły  

w  P o d gó rzu , 1379 3 1

BraciaTercyarze
S-go Franciszka

(Bracia Albertanie) 
posługujący ubogim w Krakowie 
Kaźmierz ul. Krakowska 43. Telefon 200 
sprzedają najpowszechniej uływane meble 
gięte wyplatane lub z siedzeniem deszczu! 
kowem t  ]. krzesła, fotele, kanapy, bujankl 

taborety biurowe i salonowe, 
tówmieł przyjmują krzesła do wyplatania 

naprawy 1 po Utorowania

S to ły  i krzesła  
do wypożyczania

lą na składzie.
Wycieraczki kskosowe 

wiasnesro wyrobu plecione trzcinowe 
w rtfcych'wielkościach. 379 0 

oJnlkl kskstsw e
urzędów na schody, koryta 

e i ao przedpokoi.

Chodniki k ik iltw e
«0 kośdołów, 

rze

G. K. UPBZYW. GALIO. AKCYJNY

W  PRADZE
Wpłacony kapitał akcyjny 

Kor. 80,000.000 —
Fundusze  r e z e r w o w e  

Kor. 25,000.000.—

Filia w Krakowie, Rynek główny i. 17.
oprocentowuje wkłady oszczędnościowe na książeczki 

wkładkowe po aż do dalszych postanowień.

Podatek rentowy opłaoa z własnych funduszów-
wW&dkl na rachunek bieżący oprocentowuje według umewy

Kantor wymiany wydaje promesy na wszystkie ciągnienia, kupuje 
i sprzedaje papiery wartościowe oraz wszelkie obce waluty.

m m ■ ii i i brhbWBKtMm m
B U

J
ZAKUD

n tm f.u im M
BRACI

TREMBECKICH
w Krakowie 

Rakowicka l. 7
(dom własny) Telefon 402 
przyjmuje się wykonywa­
nia wsrelklcn robót w za­
kres ten wchodzących, 
a szczegółu ości GROBO­
WCÓW 1 POMNIKOW, 

tak w miejscu jak i na prowineyL Po­
leca wielki wybór gotowych pomni­
ków z piaskowca marmuru i granitu

S E R Y  GROJER
zupełnie dojrzałe i smaczne sprzedaje.

Serownia X. Czartoryskiego w Szówsku p. Jarosław
Cena: przy odblorso całych kręgów po 2 K. za kilogr. przy odoione mniejszych ilośol 

po 2 K . 40 za kilogr. Odsprzedającym przwizya! 1386 3 1

lom nowy
dachówką kryty, od roku i iezamk szkaly, 
przy gońcinou, 1 km. od Trzebini, o 7 ubi- 
k&cyach mieszkalnych z piwnicą, piece ka­
flowe, studnia z pompą, Szopa i inne przy­
należności, ogród ^przeszło iyslącmorgowy, 
z powoda zmiany stosunków dc sprzedania 
niżej kosztów za 5*500 złr, dłngu 800 złr 
Ign acy  J a s t rz ę b sk i w  T rz e b in i,

=  MONOPOL =
H E R B A T A  z R Ą C Z K Ą

JU LIU SZ GROSSE
Kraków, Pałac Spiski

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

J Ó Z E F A  B IA L IK A
W KRAKOWIE, UL. FLORYANSKA 50 FILIA: UL. SZPITALNA 10
POLECA W  ZAKRES MASARSTWA WCHODZĄCE WYROBY W  JAK 

NAJLEPSZYM GATUNKU 1 O WYBORNYM SMAKU.

P R Z Y S Y Ł K I  O D W R O T N Ą  P O C Z T Ą  Z A  P O B R A N IE M

s  FILIA W KRAKOWIE S
Rynek Główny, Róg ul icy Brack ie j .

Kapitał akcyjny: Kapitał rezerwowy:

K. 2 0 ,0 0 0 .0 0 0 -  K. 11 ,000 .000 -
Listy hlpoteozne w obiegu będąoe K. 210,000.000'—
KANTOR W YM IANY
O D D ZIAŁ D E PO ZYTO W Y I SCHOWKI DEPOZYTOW E 
O D D ZIAŁ W KŁAD EK G O T0W K O W YC H  
ODDZIAŁ TO W AR O W Y 87 20 13
ODDZIAŁ ZASTAW N IC ZY i KASA ZALIC ZK O W A ul. Bracka 1 
SKŁAD Y TO W ARO W E, przy ulicy Zacisze 
DETA1LICZNA SPRZEDAŻ W ĘGLA, W APN A  1 DRZEW A OPA­

ŁOWEGO przy ul. W arszawskiej.

S p rii tu ż  ty lk o  do 3 0  lis to p a d a
40 m. najlep. resztek na kostyumy K 20a— 
30 m. lepsz ch resztek na ubrania K 18—  
30 m. oałkiemjdubryob resztek na ko-

s t y u n y ................................ K 18*—
6 sztuk wielkich 1 szerokich przeście­

radeł ................................ K 10 —
100 sztnk najlepszych chnsteczek wy-

sortowsne wzory) . . . K 13—
1 tuzin mocnych kuchennych ręczn. K 2 90 
1 tuzin lepszych ręczników . . K 480
10 sztnk olepłych flanelowych chuste­

czek na głowę . . . .  K 6—
1 sztuka najlepszej weby (płótna) na

bieliznę 20 m. pL . . . K. 10—

Adolf Z u c k e r, Pilzno (Czochy)
Fabryka towarów płóciennych. 

Przesyłka za zaliczką — Towary nłeodpo 
Wiednie priyjmnje się z powrotem.

Staruszka
76-lstnia, zupełnie niezdatna do jakiejkol­
wiek pracy, presi litościwych Indii o wspar­
cie. Zofia Prokurat, Kraków, ul Łobzowska 

Ł. 61.

M iód

OGŁOSZENIE LICYTACYI
dnia 10-go listopada 1913 toku 1 dni następnyoh.

U Y H E K C Y A
Kasy Oszczędności m. Krakowa

podaje do publicznej wiadomości, 1£ w  tutejszym

Z a k ł a d z i e  pożyczkowym
Na z a s t a w y  ru c h o m e

K O S Z T O W N O Ś C I
w  zło cic , s re b rze  i d ro gich  kam ieniach

a mianowicie: Nr. Nr. 6588, 15 226, 37.637, 37 638, 37.836, 43.336 z roku 1911; 1.688 
2.808, 4.959, 6.374, 7.287, 8.45S, 8.454, 8.455, 9.353, 11.483, 11.764, 13. 791. 14.467, i od 
Nr. 15.693 do Nr. 40 895 z roku 1912 t. j. do dnia 31. października włącsnie, tudz aż 
ubrania, bielizna, dywany, maszyny do szycia, rowery, broń myśliwska, aparaty 
fotograficzne, reiszeigl, obrazy i książki, a mianowicie: Nr. Nr. 0 451, 6.9o0, 7.394, 
8.753, 9.048, 9.238, 9.3*4, 9.892, 10.797, 11.061, 11.025, -2.125, 13.754, 14.664 1 od Nr. 
15.285 do Nr. 17.604 z roku 1912 1 od Nr. 1 do Nr. 6.358 z r. 1913 t  j. do dnia 30 
kwietela 1913 roku włącznie zastawione, a dotąd nie wykupione, ani prolon­
gowane, — stosownie do § 22 Statutu zostaną sprzedane najwięcej dającemu 
w drodze publicznej licztacyi, która odbędzie się dn ia  10-go listopad a  1913 

roku  i dni następnych o godzinie 91/, przedpołudniem.

p r z y  u l i cy  S z p i t a l n e j  L. 15.
Wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym interesie przed terminem 
licytacyi do da a 8 -go listopada  1913 roku włącznie pospieszyły z wykupnera 

łub prolongowaniem swoich zastawów. 1223 3 1

PRACOWNIA SUKIEN 
I OKRYĆ DAMSKICH

A N IE L I G AJEW SKIEJ
P R Z E N I E S I O N Ą  Z O S T A Ł A  Z  UL.  G R O D Z K I E J  N A

UL. ŚW. TOMASZA L. 29.

pszczelny Patoka deserowy, kura­
cyjny, znakomity w 5 Kg. blaszankach 

za Kor. 775 hal. — wysyła
J. BRANDES —  HUSIATYN Nr 18.

Pianistka
z patentem Warszswskisg o Konserwatoryum 
udziela lekeyi muzyki po cenach przystęp­
nych (metoda najnowsza) Kołłątaja 6 11 p> 

można zastać od godz 10 do 1 popoł. 
1362 3 1

DOBOROW E DRZEW U
i krzewy owooowe saby w a ó  można po oenaob b. przystępu.

GLINKAw  zakładzie  
sadow niczym

subwencjonowanym przez c. k. Rząd i Kraj.

Adres: Z a k ła d  sadow niczy  G L IN K A  w  P rą d n ik u  czerwonym , peceta
w  m ie jsca .

Cenniki darmo 1 opłatnie —  Dla instytucyi, sadownictwo poplerają- 
1182 ls 3 cyoh, znaczne O PUSTY od cen katalogowych.

■■ T  *S  — aB

pHadetishl Bank Związkowy, (filia to Krakowie Rynek główny 44 Lk li K-BJ.
F r n j a g j i  w k ła d k i mm rmokmmmk k le ją c y  I  mm

K S IĄ Ż E C Z K I W K Ł A D K O W E .
mimMmmm k a o f t i  fc a a  M f i e i i  U —

B n ka n la  MH aa i N irH a '1 w K rs lu w lf, a l. iw . Teamsza 85, garząiaa I. N. DebnaiaUe«t.

a k c y j n y  1 3 0  m i l i o n ó w  K a r o n .  
p l i k < 3 W  r t z t r w m  41 m i l i o n ó w  K o r o n . i
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